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,  Z a  granica l i t  i i B  tL— l&>—
Z a  a a l a a f  a r r a u a  SO k a p,

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lub Jego m lejace 
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy 1 10 kop. na- 
irtępny ra i, zaw iad. żałobne po 40  k. \V rtsbryce 
„Nadesłane* w iersz petitow y lub jeg o  m iejsce 1 rb.

lu m e i1 p o je d y n c z y  5 k o p .
Pnssneretf! oroszenie piryjnurje AdniJaSstratjŁ,

m m K B S S ss ssss z s^ i

u K j n r
wtorek dnia 27-eo grudnia. 
P o  c e . a c h  z n iż o n y c h

MIÓD KASZTELAŃSKI
komedya w  3 aktach Kraszewskiego.

Stały Teatr Polski
W  pcn !edz:alek dn. 26 go grudnia. W e 

N O W O ŚĆ

, CIELNA PLAMA”
kom edya w  3-ch aktach Kadelburga.

Początek o godzinie 8 wieczorem .
R eżyser J A z e ł P o p ł a w s k i .  Zarządzający M» P io t r o w s k i .
B ilety rprzedaje K sięgarnia W . I d z ik o w a k io g o , K r o s z o z a t y k  AA 33
to le fo n  AA 0 3 8 , a w  dzień przedstawienia K a s a  „ O g n iw a 11 od godz. 
6 wieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „O gni­
w a" otwarta od ir  ej rano do 2-ej po południu i od so-iziny 6 do końca 
przedstawienia. W stąp do sali t e ' ł ralnej na przedst. dla w szystkich  4829

jj T e a t r  S o f  o w c o  w a “ . g ^ o ń a .
Rozpoczęta sprzedaż biletów Repertuar świąteczny.

0 d dn- 26  go grudnia 1911 r- do dn. 7 stycznia 1912 r.
Poniedziałek d. 26 w  południe „ H o n tt r ” , w ieczorem  „ Ż y w y  t r u p ” . 
W torek d 27 . .H e n ry k  H n . a r t k i ” , wiecz. „ N o s  o z a r o d z ie j s k io h

Srcda d. 28 w  południe , , Z b ó je ,  ” , w ieczorem  . .P s i s z o ” .
Czw artek d. 29 , , N a p o le o n  i J ó z e f in a ” .
Piątek d. 30 benefis M. Z łaczew skiej , , W a le c z n i k o le d z y ” ,
Scbcta 31 lekka kem edya „ M a r m u r o w a  w d ó w k a ” .
N.edziela i-go stycznia w  południe przedstaw, dla dzieci będzie osobne 

ogłosz.. w ieczorem  „ N o w y  Ś w ia t”  w  1 aktach.
Poniedziałek dnia 2 g c  „ Z a  d a le k im  o c e a n e m 11.
W torek dnia 3 g c  o przedstawieniu będzie osobne ogłoszenie1
Ś 'c d a  d. 4-go po raz ostatni „ M a r z e n ie  m iło s n e ”  w  4 akt. Kosorotowa.
Czw artek d. 5 go przedstawienia nie będzie.
P iątek d. 6 dwa przedstawienia: o po południowem  przedstawieniu będzie 

osobne zawiadomienie. W ieczorem  po raz 15 „ P a la z a 11 J. Biela- 
jew a.

Soboi d 7-go benefis N. Radina „ S z k la n k a  w o d y ”  w  5 akt. kom. Skriba.
Początek przeditaw ień dziennych o g. 12, w ieczornych o godz. 8. 

Bilety na w szystkie wymienione przedstawienia sprzedają się ty lk o  
w  t e a t r z e  od jutra od g. 10 rano. W  południe przedstaw, po cenach 
zniżonych, w ieczorem  ceny zw yczajne. B ilety  nabywać można w  dzien­
nej kas e teatru (mag Br. KoheD, K reszczatyk 25, telefon 1-41) od godz. 
i c — 3 po pcłudDiu.

Teatr Dramatyczny. A .  R r u o z y n lu . ]

Repertuar Świąteczny.
Poniedziałek d, 26 grudni t w  południe ogólno-przystęp „ O r lą t k o ” , w ie­

czorem  „ k o b ie t o  i p a ja c ” .
W torek d. 27 w południe ogólno przystęp, przed. „ S p r a w a  p ry w a t*  

n a ” , w ieczorem  „ S t r a o o n a  dzi> n o ż y n a 11.
Środa d 28 g c  w  południe ogóln. przyst. przedst. „ A n n a  - K a re n in a ” , 

w ieczorem  „ C z a - n d z ie j a k a  b a A A ” .
Czw artek d. w  południe przed, dla dzieci „ D z ie o i  k a p ita n a  G ra n *  

t a ” ,wi< :zorem „ Z f o t a  k la t k a ” .
F iątek d. 30 po raz i-szy  nowa szt. , >W ie|o y  i m a li” .
S< bota d. 31 „ S t r a c o n a  d z ie w c z y n a ”  Koniec około godz ir  wiecz. 
Niedz cla d. 1 go stycznia w  południe cgólno-przystęp. przedst. „ D r u g a  

m ło d a ó ó ” , w ieczorem  „ lk a g a<l.
I ’< nirdziałek d. 2 go „ W l e l o y  i m a l i” .
W tcrek  dn. 3 g c  „ B e n e f ia  S« S o rao za n a* * .
Środa J  4 g c  „ Z ł a t a  k la t k a ” . Kabaret
Piątek i !  b w  połndnie ogóln. przystęp. „ Z a  m u r e n  k la a z t o r n y m ” , 

w ieczorem  „ W ia ło y  i m a li” .
Wtorek o. 10 Benefis E. Astrowej „ Z w ie r z ą t k o ” .

Początek przedstawień dziennych o godz. 12 i pól, w ieczornych o g. 
8 ej Kaaa otwarta od godz. 10 rano.

Operetka artystyczna. fs S o Jy  teifr, ifltirj ngows.ta 8 .
Dnia 26 dwa przedstawienia: w  pułud. „ S z t y g a r 11, wir cz. „ N a a i d o n -  
ż n a a l11. Dnia 27 w  południe „ D z w o n y  K o r n e w ils k ie ” , wieczorem  
„P i.ą k n *  H e le n a ”  i „ M a a a ła  w d ó w k a ”  (a-gi ikt) Dnia: 281) „M iło *  
4 > im s  t t r z e e z a io a ” , 2) „ N o c  m iło ó o i”  <2 gi akt). W  próbach: syl 
v  ctki m K ijew a „ Z  d o b y  b ie ią o e j 11, „ D a m a  w  o z a rw o n y m 11, 
„ W a s a l i  m i l io n e r z y 11, „ O r f e u s z  w  p ie k le 11. Bilety w  księg. W ład. 
1 d lików* .iego (Kresze ’«tyk 35 telef. 8581, od g. 10 do 5, a wiecz. w  tea- 
ti te Główuy reżyser M. K rigel. 5340

Kijowski Skład Wyrobów Rękodzielniczych
M ikołajowska Aft 10. T elef. 27-61.

Ma g w ia z d k ą  otrzym ano w  wielkim  w yborze zabawki, eseka do upię­
kszenia choinki, ha ty rosyjskie, koronki, starożytne dyw any ukraińskie, 
najrozm aitsze m eble, w yro b y  z gliny i paciorkowe. 530i

 ̂ W kabarecie Grand Hotelu
Biorą udział po.: Dangel, Marc!, Domańska; pp : Nikolski-Frank, Stiepanow, 
Diri, Kruczynln, Nieznamow, Sai oojłowa, Insarowa i in. Znak. duet polski 
pp. D o ls c y ,  a także znakom, kuglarze pp. G a r* U a r . Oryginał a t a łe  
c z ę s t o w a n ie  p u b l ic z n o ś c i .  Codz. ogólne pieśni chóralne. W e  wtor­
ki i piątki g r a n d ę  b a ta ii le  d e s  f l e u r s .  Vkrótce będą otwarte loie- 
gabinety. Spotkanie N ow tgo Roku w  dwóch salach p r iv  rozm. progr. 
Zapisy na stoły zawczasu przyjm kantor Grand-Hotel’u. K olący ,  z 3-ch 
dań 1 rb. 50 kop.

na c z a s  kirółki
Z  powodu likwidacyi magazynu £  K reS IC ra tyk  NQ 3 5 -

i .  Fnńpont
wszystkie tow ary jako to: U p P Z H Ż ,  s io d ła , k u f r y ,  
w a liz y , d p o b n a  g a la n te p y a , p o r tm o n e tk i,  

w o p e c z k i e to . 5507

Wdżsko-Kamski Bank Handlowy 
Kijowski Prywatny Bank Handlowy 
Handlowy Bank w Warszawie 
Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dla Handlu Zewnętrznego przy Kresz-

czatyku i Filia na Padole 
Zjednoczony Bank (Union) przy Kreszcz. i Filia na PaóoJe 
St. Petersburski Bank Dyskontowy i Pożyczkowy 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
Dnia 24 grudnia 1911 r. będą otwarte dla wszystkich operacyi do
godz. 12 w południe, zaś d. 25, 26, 27 i 31 n ia  1912 r o k u  będą zamknięte
W eksle terminowe płatne w  d. 25, 26 i 27 grudnia r. b będą przyjmowane w  kasach pomien‘onych Banków 
dn. 23 grudnia r. b., zas weksle terminowe płatne d. 31 grudnia r. b. i dnia r stycznia 1912 roku przyjmowane 
będą dnia 2-go slycznia 1912 r. 551^

2 stycznia 1912 r.
w ygryw a

300
p re m ió w e k

I-ej e tn ia y i
na sumę

U  A

K A N T O R  B AN K IE R SK I

j l  yRperina
Kijów, K reszczatyk 19, te le f 12-18

Sprzedaje premiówki wszystkich 
trzech emisyi n a  r a t y  z zaliczką 
na premiówki 1 cj emisyi 30 rb., 
2 i 3-ej od 25 rb. Warunki 1 pro­
spekty na żądanie wysyłam y b e z­
płatnie. Z chwilą złożenia zaliczki 
w ygrana należy do kupującego.

2 stycznia 1912 r.
w ygryw a

300
p re m ió w e k

I-ej e m is y i |
na sumę

T  - w  o A K C Y J N EJakób i Józef Koba
AIS 9 , M IK O ŁA JO W S K A  JYŁ S

Podarunki świąteczne:
M n t i l n  J s i n n i n i i A  wykwintnie obite wiedeńskie garnitury, huśtawki, etażerki do nut, 

lH Ic U IB  U Z I c l r  IPiFCji biurka, szafki i t. p. 5453]

Moskiewski Dom Handlowy 5298

J. Pechowicz i Syn
(Padół, pl. A leksandrow ski Ns i ,  tel. 2 1-7 7).

DLA PODARUNKÓW
otrzymany wielki ti-usport M A T E R Y I  W E Ł N IA N Y C H .

C o d z ie n n ie  o t rz y m u je n  ij n n w u ś o i s e z o n o w e .

K r e s z c z a t y k  M i 19.

Jfa święta Bożego Jfarodzenia
przygotow any został *.olosa'ny w ybór w szelkich w yrobów

Cukrowniczych, Ozdób na Choinkę,
przeważnie do jedzenia ow oców  kandyzowanych, karm elków, 

kijowskich suchych konfitur, sorbetów  w  różnych smakach.
Codziennie otrzymuje śn ie ży  transport w s z e c h -
ś w ia to w o  zn Ł .iy c h  c u k ie r k ó w  śmietankowych 

,,D E LIC E “  w  9 -u  s m a k a c h .
Przyjm ują się obstalunla ru strucle, torty, piram idy i t. p. roz- 

naite wy roby cukrownicze.
C o n y  p o z o  k o n k u r e o o y ą .   -----  5148

Wędlina litewska, Masło * I
E t fo h y le w s k a  S - k a ,  Proreznal6 1

Nowo-otwartj pierwszorzędny hurtowMletalicznj

Skład owocówJi f z' " K ! ! ,A
PIj o  R a tu s z o w y  AA 3 p o d  m a g . K a r a n tn a y w la .

0Ad?lał sprzadr detalicznej mapaz. owocowego Mitołajowska 3
obok notelu „Continental". 5232

Otrzymano w  wielkim  w yborze Krym . i Zagranicz. f l l A / f l O C  
C L A Y  H IZ K IE . P R O S IM Y  P R Z E K O N A Ć  S IĘ . U W U l r C *

Trzy żywe jelenie
trzyletnie doskonale rozrośnięte, b ę­
dące na swobodzie do sprzedania 
w raz z klatką i dostawą do st. Ali- 
zocz po 125 rb. A dr. Mizocz, gub. 
wołyńska, Zarząd M izoczskiego ma 
jątku-______________________ 5538

Kupuję nairoz. starożytności
XV, XVI, X VII i XVIII wieków. 
Płacę najwyższe ceny, z .  złote ta­
bakierki z emalią, srebro, platynę, 
bronz, porcelanę, perły, pasy słuc- 
kie, miniatury, obrazy, m eble d y w a ­
ny, b-of i t. d. Ad-es: Kijów, Kresz- 
cza.yk Aft 42. Kolekcyonista amator 
J . A. B o h d s n o w .________ 5387

© d e s a
p re n u m e ra tę  n a

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

K s ię g a r n i*  i C z]l# Ln i«

A . Zwierowicza
J e k a te r ln ln s k a jfc  SI. 3204

W sprawie nauczania 
zakazanego.

I.

Zarządzenia władz kraju Północno i P o ­
łudniowo-Zachodniego w  sprawie „zakazanego 
nauczania'1 znalazły w  oacatnim numerze „P ra­
w a* w yczerpującą ocenę w  artykule p. Len- 
•kiego p. t. „Zakazane nauczanie i polskie 
•zkoły tajne*.

A utor uzasadnia w swoim artykule na­
stępujące tezy:

Postanow ienia władz są nieprawne, po­
niew aż w ydano je na m ocy N ajw yżej zatw ier­
dzonych przepisów o stanach nadzw yczajnych 
w  kraju, który nie znajdow ał się w  stanie o- 
chrony nadzw yczajnej, a także, poniew aż kon­
kurują one z istniejącem i prawam i, prżewidzia- 
nemi w  ustawie karnej (art. 1049 —  1053) na 
w ypad :k przekroczenia przepisów o nauczaniu. 
Zastosow anie postanowień rów norzędnie z ist- 
niejącemi art. 1040 —  I053 jes.t pogwałceniem  
zasady ne bis in idem. Pozostają te postano­
wienia w sprzeczności z prawami, wydanem i 
przez rząd zapom ocą ukazów, na podstawie 
art. 87 praw  zasadniczych. M ają n.> celu prze­
śladowanie t. z w. „szkół tajnych polskich*. 
W ydanie ich opiera się w yłącznie na względach 
politycznych.

W spom niane artykuły 1049— 1053 ustawy 
karnej (,U lo& . o tw ka z. ugotow. i ispraw *) 
przewidują kary za zakładanie szkól czy zakła­
dów  w ychow aw czych bez zezwolenia (art. 1049), 
za nauczanie bez odpowiedniego św iadectw a na 
praw o nauczania (1050), za przyjęcie na służbę 
lub do nauczania pryw atnego osób, nie posia­
daj icycb pomienionych św iadectw (1051) K ary  
za przekroczenia powyższe są przew idyw ane 
w w ysokości od 5 do 200 ł-b.. przy recydyw ie 
zaś —  podw ójnie z dodaniem nadzoru policyj­
nego na przeciąg czasu od 1 do 3 lat. Art. 
1053 Omawia kary dla rabinów i mełamedów 
za przekroczenia przepisów o nauczaniu żydów.

T e  są wliaśnie nieskom plikowane postano­
w ienia w Zakresie nauczania ustaw y karnej 
w wydaniu z r. 1885, taka sama ich treść ma- 
tcryalna w w ydaniu uzupelniającem z r. 1906.

Jednakże w  okresie pomiędzy r. 1885 
a r. 1906 w dziedzinie tej zachodziły dość zna­
czne zm iany.

M ianow icie do ustawy karnej w wydaniu 
z r. 1893 ^rpuano art. 1052’ , który był stresz 
czeniem p. 1, 2 i 5 wydanych 3 kwietnia
1892 roku „przepisów tym czasowych o karach

za zakładanie i utrzym ywanie szkół tajnych 
w północno i południowo-zachodnim kraju* *) 

M otyw y Ukar.u, na mocy którego przepisy 
te w ydano, m ów iły o tem, ze rząd pragnie po­
łożyć kres nauczaniu tajnemu w guberniach za­
chodnich, a natomiast umocnić zasady w ycho­
w ania młodzieży w duchu narodowości rosyj­
skiej. Zgodnie z p- 1 przepisów osoby, które 
zakładały szkoły bez pozwolenia rządu, podlega­
ły  karze do 300 rb. lub aresztowi do 3 mie­
sięcy T akiej samej odpowiedzialności podle­
gały  osoby, które dopom ogły czemkolwiek ta­
kim szkołom, a także nauczyciele, którzy w y ­
kładali bez zezw olenia kilku lub kilkunastu dzie­
ciom i to bez względu na to, | czy mieli św ia­
dectw a na prawo nauczania (p. 2). Spraw y 
o nauczanie tajne wytaczać miały władze szkol­
ne, którym policya w iejska i miejska obow iąza­
na była komunikować o każdym wypadku taj­
nego nauczania, karała zaś za takie przekro­
czenia w ładza administracyjna.

W  ten sposób —  zaznacza p.^Lenskij —  
art. 10521 znacznie zmienił ogólne zasady pra­
w a karnego w tej dziedzinie. Poddanie zaś 
tego rodzaju przestępstw jurysdykcyi admini­
stracyjnej zniweczyło te gw araneye, jakie daje 
publiczny proces sądow y.

B yło to więc w swoim ] rodzaju^ prawo 
w yjątkow e dla gubernii zachodnich, z którego 
praktyka adm inistracyjna zrobiła narzędzie w al­
ki z „tajnemi szkołami polskiemi*, które często, 
jak mówi p. Lenskij, były pojprostu— „naucza 
niem jednego lub dwojga dzieci rodzimego ję ­
zyka polskiego*. P raktyka} ta* Jtak” dalece się 
utrwaliła, że w  r. 1900 ^26_maja)^Ukaz Naj­
w yższy rozciągnął moc przepisów z dnia 3 go 
kwietnia 1892 roku na Królestw o Polskie.

I znowu w  m otywach Ukazu czytano, że 
się nadaje władzom K rólestw a bardziej radykal­
ne środki walki z nauczaniem t&jnem, „w  dą­
żeniu do w ychow ania m łodzieżyjw jduchu ro­
syjskim *.

Pow oli też represye w drodze admini­
stracyjnej odsunęły na plan drugi represye za­
pomocą w yroków  sądowych.

Jednakże mimo system atycznego w ytacza­
nia dochodzeń adm inistracyjnych, w ykroczen a 
w  tej dziedz nie pow tarzały się nieustannie 
„Ilość tych SDraw —  pisze p. Lenskij —  mo­
głaby w końcu dojść do liczby zamieszkujących 
w 9 guberniach polaków *.

R epresye administracyjne nie osiągnęły 
więc celu.

Do tego prawdopodobnie przekonania 
przyszedł • rrąd zjednoczony ze Stolypinem  na 
czele, kiedy w 1907 roku zniesiono moc prze-

'"• ) Zbiór praw 
(21 kwietnia).

i rozp. arądj 1802 r. „M- 39

pisów z dnia 3 kwietnia 1892 roku w  guber­
niach zachodnich i w Królestw ie.

Zniesiono art. 1032' ustawy karnej na 
podstawie art. 87 praw  zasadniczych. J akkol- 
wiek ogłoszono o tem dopiero w  1907 roku, 
sankcyę M on arszą postanowienie rady mini­
strów  uzyskało już 24 sierpnia 1906 roku.

D ruga Duma uenwaliła odnośny projekt, 
nie zdążyła go jednak rozw ażyć R ada Pań­
stwa. W niesiono go więc ponownie do trze­
ciej Dumy, w której spoczyw a dotychczas nie 
rozw ażony.

Otóż z chwilą zniesienia art. 1052^ je d y ­
ne normy karne, które można stosować do 
nauczania tajnego, tc są normy, przew idziane 
w art. 10 4 9 — 1052. Ponow nie w ięc „przestęp­
cy* w tej dziedzinie mieli podlegać jedynie ju ­
rysdykcyi sądowej.

A le teorya ta niedługo przetrw ała wobec 
praktyki.

W  połowie stycznia b. roku rozesłał Sto- 
łyp:n okólnik do gubernatorów kraju zacho- 
■dniego, w którym  pisze, że według wiadom o­
ści, posiadanych przez ministerstwo spraw w e­
wnętrznych, w kraju zachodnim rozw ija się 
znacznie nauczanie tajne, mające na celu polo­
nizowanie łitw inów  i białorusinów, że walka z 
tem w obec słabych kar, przewidzianych w pra 
wic, jest bardzo trudna, że więc w celu sil­
niejszego przeciwdziałania tym tendeneyom an­
typaństwowym  zaleca się, niezależnie od po­
ciągania do odpowiedzialności kamą} karać 
winnych adm inistracyjnie (grzyw ny do 500, a- 
resrt do 3 mies.) Okóln:k ten z dnia 15 stycz. 
19 11 r. znany jest naszym czytelnikom. Nie 
zaw iera on, jak zaznacza p. Lenskij, ż.dnych  
m otywów praw nych takiego trybu karania, gu­
bernatorowie zaś, w ykonyw ując okólnik, pow o­
ływ ali się na Ukaz z dnia 11 sierpnia 1910 
roku, który prolongow ał „U staw ę o ochronie 
porządku państw ow ego i spokoju publicznego".

Ukaz ten dotyczy gubernii zachodnich w 
p. 6 i 7; rezerw uje on między innemi generał- 
gub i fiatorom warszawskiem u i kijowskiemu, 
a także gubernatorom na Litw ie prawo w yd a­
wania postanowień obowiązujących jart, 15 i 
p. 1 art. 16 ustawy 14 sierpnia 1881 roku).

O tóż praw o tego rodzaju jest to pełnomo­
cnictwo specyalne, które, jak zaznacza p. L e n ­
skij „konkuruje" z pełnomocnictwem ogólnem, 
określonem w art. 421 ogóln. ustaw y o gubern. 
(Zb. praw  t. II, cz. 1, wyd. 1892 r.)

Na m ocy art. 421 gubernatorowie mają 
praw o w ydaw ać postanowienia poszczególne, 
mające na celu wprowadzenie w życie odpo­
wiednio do warunków iniejsco wrych przep!sów 
m oralnośri, porządku i bezpieczeństwa. A le o- 
we postanowienia, jak  mówi praw o, w żadnym 
razie nie powinny być sprzeczne z istniejącemi

prawami i normami ustaw y karnej, a także po 
stanowieniam i w yższych instytueyi rządowych.

Jakiż jest charakter pełnomocnictw, nada­
wanych adininistracyi przez art. 15 ustawy 14 
sierpnia 1881 r., i czy nie w ykracza z zakresu 
tych pełnomocnictw postępowanie miniscra i 
administracyi miejscowej przy w ydaw aniu po­
stanowień obowiązującycb?

Z prasy polskiej.

Los pamiątek polskich.
Czytam y w „K uryerze W ileńskim ":

„Co pewien czas w  prasie polskiej, zw łasz­
cza prowincyonalnej, rozlega się rozpaczliw e na 
w oływ anie do pos anowani: pomników rodzimej
kultury i przeszłości I rów nież od czasu do czasu, 
zw ykle zapóźno, dowiadujemy się o uszkodzeniu 
lub eałkowitem  zniszczeniu cennego przedmiotu 
dziejowego, czy leż artystycznego znaczenia, o 
sprzedaniu w  ręce obce jakiejś pamiątki polskiej, 
posiadającej wartość dokumentu historycznege. W ę 
drowni antykwaryusze, na w ielką skalę pośredni­
czący w  dobrowolnem  wyzbywaniu się własności 
narodowej, i m iejscowi żydzi— rupieciarze obdziera­
ją nas codziennie z tych żyw ych ilustr»Cyi do su­
chych słów  kronikarza.

Po tylu konfiskatach, którym uległy nasze 
muzea publiczne i zbiory prywaińe, rozprzedajem y 
sami te drogie resztki, pow.erzone przez los rękom 
niegodnym. Pomijając notorycznych sprzedaw czy­
ków, trudno jest zam ilczeć o słyszanych często w y ­
padkach, gdy ktoś, znaglony warunkami materya~< 
nymi, mus' w yzbyć się jakiejś pamiątki rodzinnej, 
zamiast zwrócenia się z ofertą do którejkolwiek z 
instytueyi naukowych polskich lub zbieracza— pola­
ku, wiedziony fałszyw ą ambicyą, w oli cichaczem  
rzecz tę sprzedać obcemu handlarzowi, najczęściej 
za bezcen.

Bolesnem jest dla w ielu to przypominanie 
Społeczeństwu c  jego obowiązku moralnym p ie lę­
gnowania tego, co jeszcze we władaniu n a ste n  po­
zostało, lecz stokroć boleśniejszem jest usłyszenie 
zarzutu c  ni iposzanowanlu pom ników swej kultury 
z ust najz.-cieklejszego wroga, co dnia, cc  godzinę 
w zyw ającego do zacierania w szelk ’ego śli du tej 
właśnie kultury.

Nr. 280 gazety „Siew . Zap. Żyzni* pod pcz> 
rem wyrzutu, z trudnem w szakże do ukrycia zado­
woleniem  j ironią, wym ienia szereg zabytków pols 
kich dz'ś już dla społeczeństwa polskiego bezpo­
wrotnie straconych, skutkiem lekkom yślności, god­
nej pogardy i publicznego napiętnowania.

Dowiadujem y się więc, że dym isyonowany 
! generał żandarmeryi, A , W . Ż yrkiew icz (autor a 
| pologii Sęczykowskiego), niedawno od żyda— rupie 
| ciarza kupił za bezcen wysokiej wartości portret 
I Adama M ickiewicza w  młodości nieznanemu m ala­

rza. W edług słów  żyda, portret ten trafił do niego 
w  „stesie innego portretowego śmiecia*, przywie- 

Jzionego do W ilna na targ z jakiegoś m: jątku pol- 
J skiego i sprzedanego ,za grosz*. P. Żyrkiew icz ob- 
1 stalował dlań specyalne ram y i „w ybrai d la f  miejs- 
: ce honorowe w swem mieszkaniu*. „O czyw iście, 

teraz już nie oczekuje go w ięcej przebytą przezeń 
hańba zapomnienia 1 nierozumicnia...*

Przed rokiem tenże gen. Żyrkiew icz nabył, 
sprzedany Dr/ez polaka zr nizką cenę, sztambucn 
d-ra Rejkowskiego, znanego lekarza wileńskiego, 
w  Którym są autografy Moniuszki, L elew ela, Odyń- 
ca, Syrokom li i innych uczonych i pisarzy półs 
kich Cała korespon ieneya d-ra Rejkowskiego przed­
tem jeszcze została „ r ę k a m i  polskiemi* spalona.

„A rchiw um  gen. Żyrkiew icza — m ówił autor 
artykułu p 1, „Strona odwrotna kultury polskiej" 
w  wymienionym numerze „Siew.-Zap. Ż y in i" — sta­
le się • zbogaca między innemi i dokumentami pol­
skimi, niemającymi ceny z powodu podpisów, w y ­
soce cennych dla historyi i kultury polsk ej1 w szyst­
ko to wychodzi, przez ręce żydowskie, z rąk Dol­
skich i ratowane jest przez rosyjskiego zbieracza 
dla rosy,skich i polskich (sic!) muzeów...*

„A  ileż starożytności polskich— czytam y da­
le j—już zginęło w  kraju w  naszych oczach, ileż h i­
storycznych pergam inów rodowycu poszło na o- 
praw y książek, ileż dokumentów z autografami zna 
komitych mężów polskich sprzedano na pudy do 
zawijania żelaza i śledzi w  sklepikaen żydowskich! 
Niedawno była w  W ilnie do sprzedania buława 
starożytnego podupadłego rodu polskiego..."

„Jeszcze w ięcej zginęłc w  dłoniach c  em negc 
potomstwa pciskiego, nieum iejącegc cenić swej 
przeszłości rodzinnej. C zyż 10 wszystko jest oznaką 
postępowego rozwoju kultury?...*

T ak  pisze „Siew iero Zapadnaja Ż iiń *.
W ięc społeczeństwo po>skie na Litw ie już 

dożyło chwili, w  Której pamiątki polskie z rąk pol­
skich rzekomo dla m uzeów polskich ratować musi 
generał żandarm eryi rosyjskiej?...

II
1 Polesie wołyńskie.

I.

Na gleby Polesia w ołyńskiego składają się: 
piaski, piaski gliniaste, g lin y  piasczyste i bieli­
ce. Rzadziej i na małych tylko przestrzeniach 
spotykam y tu żw iry, iły  i gliny. W szystkie te 
gleby są pochodzenia lodow cow ego i stanowią 
tę samą grupę, co gleby gub. mińskiej i g ro ­
dzieńskiej, większości Królestw*. Polskiego, 
Niemiec i t. d.

G leb y te są rozmaitej wartości użytkowej. 
Przeważnie rozstrzyga o niej charakter podgle­
bia i podłoża. N iestety u nas nie robiono w 
tym kierunku żadnych baaań gleboznaw czych.

W  K rólestw ie Polskient T ow arzystw o kre­
dytow e ziemskie rozpoczęło w dobrze zrozumia- 

f nym interesie własnym  układanie map glebo­
znaw czych, bo ułatwiają one znakom icie ocenę 

i poszczególnych dóbr. N aszr banki z ieM ik e  
1 uważają to za zbyteczne i zadaw alniają się c ce­

ną „na oko*. M oże i my doczekam y sią kie- 
, dyś ziemskiego banku wzajem nego kredytu , 
który podejmie się prac tizyograficznych. Zanim  

(jednak badania takie będą przeprowadzone, mu*
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stmy o p ier.ć  sąd nasz na doryw czych tylko 
spostrzeżeniach.

N a Polesiu podglebie i podłoże więcej są 
jeszcze rozmaite, jak  gleby W  południow o za­
chodniej połaci kraju aż do H orynia w podło­
żu często spotykam y margle, i redę, piaski i 
g lin y  piaszczyste, rzadziej gliny, iły  i rudy że­
lazne. Z  prawej strony H or/nia margle są 
rzadsze. Oprócz piasków spotykam y tu stosun­
kow o na znacznych przestrzeniach glin y  kaoli­
now e, kw arcyty, granity i inne skały krysta­
liczne. Pod względem rolniczym zachodnie P o­
lesie więcej rokuje przyszłości, jak wschodni'*, 
ale uboższe jest pod względem geologicznym . 
W schodnie zaś Polesie w minerały jest bardzo 
bogate i rokuje dużą przyszłość górniczą.

Znajdujem y tu glinę kaolinową, jedną z 
najlepszych na świecłe, granity szare i różowe, 
rudy ż“ lazno, złoża bazaltu, kryształów  górskich, 
grafitu, labradoru, ciosu, kamienia litograficzne­
go, jaszuiy, Hguitu, bursztynu, a są poważne 
dane geologiczne, że znajduje się tu i złoto.

B ogactw a te apoozy wają w łonie ziemi i 
czekają na nem ców , żeby je  wydobyli. Nam 
ciasno w kraju, więc poszukujemy szczęścia 
poza górami.

T yp  gleby na Polesiu sprzyja! wzrostów1" 
lasów , a uniemożliwiał powstawanie otwartych 
stepów T o  też Polesie do niedawnych czasów 
pokryte było nieprzebytemi puszczami. O lbrzy­
mie lasy utrudniały parowanie wody, a małe 
spady i nieprzepuszczalne w wielu miejscach 
prdióż i sprzyja’y  twoi zeniu się olbrzymich 

, błot i jezior. T w orzyło  to warunki niehygieni- 
czne, które tam owały wzrost ludności.

W  tych warunkach nie mogło się ro zw i­
jać rolnictwo, bo w ym agało ono dużej ilości 
rąk do trzebieży lasów , osuszania błot i do 
upraw y roli, a rąk iych nie było. O  ile w:ęc 
rolnictwo rozwijało się na sąsiedn jn W olyn-u, 
gazu lOssy sprzyjały rozwojowi roślinności tra- 
wuastej, o tyle  lasy stanow iły praw ie jedyne 
bogactw o P u lera . Spieniężaniu ich sprzyjały 
doskonałe drogi wodne przez: Bug, Scyr, Ho- 
ryń, Słucz i inne.

D zięki lasom pow staw ały tu magnackie 
fortuny, jak  O strogskicb, Sanguszków , Czarto­
ryskich. W orcellów , R adziw iłłów  i in. A  i mniej­
sze fortuny, jak Krasickich, książąt na Kamic- 
niu-Koszyrskim , O łizarów , Kaszaw skieb, Urba­
nowskich i in. nie były do pogardzenia.

Ludność m iejscowa trudnił:, się wyrobem 
i spławem lasów , paleniem w ęgla i potażu, pę­
dzeniem sm oły  i dziegciu, rybołów stw em  i my- 
SHwstwem

Puszcza poleskie służyły ang. za doskona­
łe schronisko dla banitów. Dali oiaj początek 
drobnej szlachcie, której dużo nu. Polesiu. 
Pom iędzy ... rodaczko wą szlachtą spotykam y tu 
przedstawicieli rodów; R adziw iłłów , Konopków, 
Skawińskich, Zaleskich, Poniatowskich, Fe'Iń­
sk ich i wielu —  w;elu innych.

W prow adzenie po uwłaszczeniu włościan 
serwitutów i wspólnot władania zniszczyło lasy 
na Polesiu. Na miejscu w yrąbanych nie m o­
gły w yrastać nowe, bo pastwiska na porębach 
i system atyczne pożary leśne, praktykowane 
przez włościan dla ulepszenia pastwisk, niszczy­
ły młode drzew ostany

Dziś na Puiesiu już po —  lesie.
Pozostały one w dobrach rządow ych . a- 

panażowych, gdzie serwitutów nie wprowadzo­
no, pozostały wreszcie w nielicznych dobrach 
pryw atnych, które były w stanie lasów  me 
spieniężać Poza tern olbrzymie przestrzenie leś­
ne pokryte są rzadką i karłowatą roślinnością, 
która jur nigdy zw artych, wyniosłych lasów 
nie da.

Żtiiicnił się w ięc charakter Polesia i pług 
zgrzał wypierać siekierę. Obnażanie powierzchni 
ziemi z lasów osuszyło Poieśie. Przyczyniło się 
do tego i zjawisko geologiem - stałego obniża­
nia się poziomu wód, które to zjaw isko daje 
się zauważyć na znacznej przestrzeni Europy. 
Na osuszenie się Polesia wpłynęły i prace ge­
nerała Żylińskiego, które pozw oliły wodom pod­
pierającym  spłynąć do Prypeci.

Osuszenie Polesia polepszyło jego  warun­
ki hygieniczDe, co wpłynęło na szybki wzrost 
ludności, a konieczność przeżywienia przyby­
wającej ludności zmusza do coraz więł szych 
karczunków. Podniesienie się cen ziemi i ko- 
n < cza ość « y aąg n ięcia  z niej w yższych i do­
raźnych dochodów stwarza na Polesiu nową 
oryentney; ekonomiczną, do której ludność 
m iejscowa musi się dostosować. L asy  przestały 
daw ać dochód, nie pomogą więc wszelkie ogra­
niczenia komitetu leśnego i lasy muszą w dal­
szym ciągu ginąć.

W szelkie ograniczenia, idące w brew  eko­
nomicznym warunkom kraju, muszą być czaso­
we. Mogą one naturalny bieg SDiaw zatamo­
wać, zatam ować naw et na długo, mogą ni je­
dną jednostkę zrujnować, ale ustąpić muszą. 
A  im prędze;, tem h*ptej, bo nie będą miały 
czasu doprowadzić bronionej przez siebie zasa­
dy do absurdJ

W  dzisiejszych czasach na uprawę lasów 
może pozw olić sobie albo państwo, albo w yjąt­
kow o zamożne jednostki, które mogą czekać ną 
dochód długie lata, a tymczasem są w stanie 
łożyć na utrzym ywanie lasów i pokrywanie 
ciężarów z własnej kieszeni.

B. W ydżga-

Robert Fleury.
W  aiedemdziesiątym czwartym  roku życia  

—irfc l w Paryżu Tosly Robert F leury, znakomity 
m alirz starej daty, w ie'oletm  prezes S tow arzysze­
nia artystów francuskich, postać w e Francyi n iesły­
chanie popularna i w ysoce szanowa.

T ony Roben Ffeury w  loku 1866 w ym alow ał 
obraz w ielki c silnem napięciu dram?tycznem, za­
tytułowany: „Massacres de Y a rso y ie"1 Obraz przed­
stawiał pełne grozy sceny ul.czne W arszaw y w  
epoce przedpowstaniowe. Okoliczność ta zjednała 
d a artysty sym patye polaKów i odtąd zam ieszkali 
w  Pary u rodacy nasi garnęli się chętnie do tego 
malarza, uważając go za sw ego dobrego p rzy ­
jaciela.

.Massacres. dc Varso irie", w yjtaw ion c w >  
w ym  roku w  Salonie, robiły wrażenie kolosalne 
i od razu zw róciły  uwagę prasy i publiczności na 
młodego w ów czas artystę. Z a  wystawioną w roku 
następnym szeroką tom puzycyę historyczną p. t. 
„Ostatnie dni Koryntu* Tony Robert-Flc: y  otrzy­
mał w ielki m eaai honorowy, a jednocześnie z tem 
najwyższem  odznaczeniem- Co samo z siebie w y ­
pływ a, stanowisko, jakie w sztuce francuskiej do 
śmierci piastował.

„Ostatnie dni Koryn :u“ , olbrzym ie, w spaniale 
m alowane płótno, nabyło państwo do zbiorów  na­
rodow ych w Luksem burgu, gdzie też zdaje aię do 
dnia dzisiejszego honorowe zajmuje miejsce

. •W'-*'.

„Włoskte okrureństwa” .
Ż  powodu tak usilnie kolportowanych 

przez prasę niemiecką pogłoaek o w łoskich  o- 
krucieństwacb w Trypolisie, komuuikuje nam

sw e SDOstrzeżen:a z podróży do A fryki p 
Bronisław Gardź*akow ski:

.W o b ec tylu napaści zagranicznej prasy—  
przeważnie wiedeńskiej 1 berlińskiej —  na wlo- 
cnów i ich rzekom e ekrucieństwa w wojnie z 
tumami i arataiui w Trypolisie, czuję się w o 
bowiązku wypowiedzenia tych paru słów w o 
bronie tego dzielnego narodu, który .poznaicm 
troebę bliżej w ica afrykańskich koloniach na 
wybrzeżu Indyjskiego oceanu, na południe od 
Abisynii.

Polując zeszłej zimy razem z p. D. w A - 
bisynii, byliśm y zmuszeni dla braku w ody i in- 
nycb przyczyn w racać zupełnie inną drogą, niż 
to było w projekcie, a mianowicie —  przejść 
przez całą kolonię włoską i dobrać się do In 
dyjskiego oceanu, skąd statkiem mogliśmy się 
iuż dostać do Europy. Przebyłem więc pośród 
ich kolonii przeszło pięć tygodni. Przechodząc 
przez ich forty większe mniejsz“ , jak to: D o ­
lo, I.ug, Bardera, M atagoja, w końęu czekając 
przez trzy tygodnie na statek w niewielkiej, ale 
bardzo miłe; mieścinie Braw a, położonej na 
brzegu Indyjskiego oceanu, i bawiąc wszędzie 
po kilka dni u gościnnych gospodarzy, pozna­
łem wielu oticeiów  i urzędników różnej rangi 
i miałem sposobność obserwowan*a ich życia, 
administraoyi i stosunku do miejscowej ludnoś­
ci i najemnych żo łn ierzy—  przeważnie arabów. 
Tu przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że w szę­
dzie spotykaliśmy taką serdeczną gościnność i 
bezm tereinwną pomoc ze strony włoebów, o ja ­
kiej w cbecnych czasach zupełnie się nie sly 
szy. A  potrzebowaliśm y tej pom ocy ogromnie.

Do logu —  jest to w iększy forr włoski 
na granicy A bisynii i Kolonii angielskiej —  do- 

.szliśmy z resztkami prow izyi i wielbłądami tak 
pomęczonemi, te  o dalszej podróży w tych w a­
runkach nie można było i marzyć.

Tym czasem  tu przyjęto nas tak gościnnie, 
:ak troszczono się o nasze możliwe w A fryce 
w ygody, że nie m ogę sobie w yobrazić, żeby 
inny jaki naród mógł coś podobnego uczynić 
dla obcych podróżnych. Było to nadto zupełnie 
D£’ intej-'‘ iowne, płynące widocznie wprost z ich 
charakteru i wrodzonej uprzejmości, bo przecie 
żadna polityka tu nie mogła grać roli wobec 
nas polaków. Chociaż w tym czasie sami nie 
mieli dostatecznej ilość prow izyi, która miała 
m dopiero nadejść z Europy, ustąpili nam po 
cenie kosztu ile tylko mogli, byle dać nam mo­
żność dojść do B raw y i żeby nam niczego w 
di odze me brakowało. Sam  komisarz tego okrę­
gu, Ugo Ferrandi, człowiek już w podeszłym 
wieku, był tak dla nas upizejm y i grzeczny, 
robił to z taką naturalną sw obodą i dobrocią, 
że nie mieliśmy dość słów, »eby mu w yrazić 
naszą wdzięczność. O piócz kapitana Ferrandi, 
zastaliśm y tu kapitana Cai alli, br. Capelio, bar­
dzo innego doktora A . Cam ouano, porucznika 
de Maestri i innych, z których niektórzy, jak 
Ferrandi i hr. Capelio położyli dużo zasług w 
tych koloniach i mają ogólne uznanie nawet po­
za granicam i tego kraju. A le nie tylko w Łu­
gu przyjęto nas tak gościnnie; wszędzie po 
di odze: w Dolo —  porucznik A . Costa, w Bar- 
durze— kapitan Cibcłii, w Matagoja porucznik 
F. Radogua —  przyjm owali na* tów nie życzli­
wie, zaopatryw ać w żywność, gościli u siebie 
po kilka dni.

W ypadło też tak, że z Ługu do Bardery—  
od 5 do 6 dni dobrego m atszu— szliśm y razem 
z porucznikiem de Maestri i kilkudziesięciu żoł­
nierzami; mogłem więc jeszcze 1 epiej przypatrzeć 
się stosunkow i oficera do swoich żołnierzy, a 
także i w ogóle zbrojnej siły do m iejscowej 
ludności.

O tóż wszędzie widziałem ogrom ny takt i 
sprawiedliw ość w obchodzeniu sie z krajow ca­
m i nigdzie żadnego gwałtu, nigdzie nie są oni 
czemkolwiek krępowani, prawo osłania ich v 
zupełności od wszelkich w yzysków  i o żadnych 
nadużyciach białycb nr*d czarnym i naw et nie 
słyszałem.

Liberalizm  w rządzeniu krajem ogromny, 
jak w żadnej z innych kolonii europejskich 
Czarnego nie w olno tu nawet uderzyć, bo się 
płaci za to karę, jest to praw o, które egzystuje 
tylko we włoskich koloniach. W yżsi oficerowie, 
którzy tam mają w swoim  okręgu praw ie nie 
ograniczoną władzę, nigdzie jej nie nadużywają 
i obchodzą się z ludnością ogromnie łagodnie 
j sprawiedliwie. A  przecie to jest centralna 
Afryka, gdzie np. ci sami memcy pozw alali so­

bie z murzynami na takie gw ałty, że dochodzi­
ły one do Europy i były powodem do interpe- 
lacyi w parlamencie

Stosunek oficerów włoskich do żołnierzy 
w Europie wcale nie praktykow any. Jest to 
zupełnie koleżeński stosunek, g d r e  przed fron­
tem oficer jest naczelnikiem, poza tem tylko 
dobrym panem, dbającym  o sw oje sługi. Nic 
też dziwnego, że w szyscy nasi żołnierze —  abi- 
syńczycy, których mieliśmy jako eskortę, nie 
wrócili do kraju, chociaż mieli zabezpieczoną 
podróż z powrotem, ale przeszli na służbę do 
włochów, do tych, z którymi tak niedawno je ­
szcze w a'czyli.

Co jeszcze zw raca uwagę, to nadzw yczaj­
na inteligeneya i wszechstronne wykształcenie 
włoskich oficerów przy ogromnym  patryotyzm ie. 
jftażdy ż nich na swojem stanowisku stara się 
sumiennie spełnić swój obowiązek, żeby się 
przyczznić do wzrostu i potęgi swojej ojczyzny,
0 czem tylko marzy i najchętniej mówi. Dla 
tego t t i  cały dzLń ma zajęty i nigdzie r.ie spo­
tykałem ani pijatyki, ani gier hazardownych, 
ani jakichś orgii, jak to się spotyka w śród w oj­
skowych innych krajów, szczególniej na kresach
1 w koloniach.

T o  też wprost nie wierzę, żeby praw dą 
było to wszystko, co zarzucają włochom w T r y ­
polisie niemieckie dziennik' Sądzę, że tu w ię­
cej polityki, niż prawdy Z e w czasie wojDy 
muszą być okrucieństwa, że bez tego w ojna 
jest niemożliwa, jest to ogólnie wiaaom e, a 
tembardziej w A iryce, gdzie zdradą na każdym 
kroku, która może rozdrażnić naw et najspokoj­
niejszego żołnierza T o ć jeszcze nie tak daw ­
no, jak mi opowiadano, zginęło kilku w yż­
szych urzędników włoskich we wspomnianych 
koloniach z rąk fanatyków, udających żebra­
ka, któ*y prosi o wsparcie, a potem, korzysta­
jąc z nieuw agi, dżga nożem i ucieka I tu 
jeszeżę raz muszę zaznaczyć, te  u nas, w E u ­
ropie, za takie w ybryki jednostki, odpowiada 
często cały naród, tam zaś, w A fryce, włosi 
humanitarnością i sprawiedliwością doszli dale­
ko prędzej do uznania i porozumienia z miej- 
cową ludnością, niz w innych krajach przy 
pom ocy gw ałtu i praw  w yjątkow ych.

Niech więc niemcy przypomną sobie Ie- 
pięj, w jaki barbarzyński spo ;óo prow adzić 
ostam ią w ojnę francuską, a wtedy porównanie 
z pewnością nie wypadnie na ich korzyść. Nie 
byłem w Trypolisie, ale jestem przekonany, że 
jest to rozm yślne przekręcanie fik tów , żeby 
zdyskredytować przed całą Europą włochów, 
których liberalizm i ogólny postęp ostatnich

c/asó w  je st solą  w  oku niem ców , k tó rzy  n a ­
w et w  czasie pokoju potrafią  b yć b a rb a rzyń ­
cam i w  stosunku do n arod ów  od nich za le ż­
nych.

B r o n is ła w  G o rd z ia łk o w sk i. 

KROMKA PROWklrCYGRALRf.

(Z pism i od ko. esponaentóu’).

—  L podolskiej komisyl aubermalnej do spraw 
r lejsklch i ziemskich. Dni* 17 b. m. odbyło się 
w Kamieńcu posiedzenie komisyi gubernialnrj do 
spraw miejskich i ziemskicn. Między innemi roz 
patrzono przesłaną komisyi przez gubernatora pro 
rosół bracław skiego powiatowego zgromadzenia 
ziemskiego w  części dotyczącej w yborów  członsów  
“parebiainej rady szkolnej z 1 mienia ziemstwa. 
Balłtow aniem  tajnem obrani zostali w  liczbie in 
nych pp. Tózef Podgórski i B olesław  Zaw isu  w ski— 
polacy wyznania rzymsko-katolickiego. Komisya 
skasowała w ybór pomieniouych członków epar 
chialnej rady szkolnej, motywując swe postanowie­
nie brzmieniem Najwyżej zatwierdzonych dn. i-go 
kwietnia ięou r. przepisów o szkołach cerkiew ­
nych oraz uchw ały Synodu z d. 9 (28) marca 1888 
roku, w edług których do eparchialnych rad szkol­
nych me powinny być dopuszczane osoby wyznania 
rzymsko-katolickiego.

—  Statystyka występków w gub. kijowskiej 
W edług sprawozdań prokuratorów kijowskiego i 
hutnańskiego sądów okręgow ych w gubetnli kijow ­
skiej w ciągu 1910 roku dokonanych zostało 2,223 
przestępstw, za które osądzono 2,911 mężczyzn 
i 234 kobiet. fW  roku lyop dokonano 1,975 p ze 
stępstw skazano na kary 2,898 m ężczyzn 1 227 k o ­
biet).

Z  liczby ogólnej 2.223 przestępstw sprłr.io 
nych w  r. z. przeciw ko religii jest 27 przestępstw, 
pizeciw ko administracyi państwowej —  156, p rze­
stępstw służbow ycl funkeyonaryuszy rzędowych i 
instytucyi społecznych —  298, przestępstw przeciw  
cfJości dób- i uochadów rządu —  25, przeciw ko 
porządkowi publicznemu — 152, przeciw  życiu, 
zdrowiu, wolności i honorowi osób prywatnych — 
f72, przeciw  prawom  rodzinnym —  y, ” przeciw ko 
własuości prywatnej —  1009 przestępstw.

—  Ująćió Danaytńw. Dula ie b, m. na stacyi 
Fastów ujęto trzecn bandytów, którzy od pewnego 
czasu grasow ali fcezk-.rnie i w  ceiacn grabieży 
nuszczali się morderstw w  okolicach Białej Cerkwi. 
Dwaj bandyci poadali się odiazu, trzeci zaś, na­
zwiskiem Szew czuk staw ił opor, j*omimo to jednak 
został równi“ ż uwięziony. P rzy bandytach znale 
ziono 2 browningi, 1 rew olw z- systemu W elodog, 
1 rew olw er systemu Smith i Wesson, 135 naboi re­
w olw erow ych . .^po rubli bUnkjęty książeczek pa­
szportow ych w i z  pieczęc w ojia gminnego.
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I znowu łoś mnie rzucił na kilkanaście

godzin w daleki nurt głębokiej prowincyi.
Tym  razem nie na stepy kurhanowe i nie

na ziemię wspomnień C ecory i Chocimia, lecz
na rodzony mój W ołyń, tak często szkalow any 
i pod wieloma względam i, na szluszną ocenę
i na spraw iedliw y sąd wciąż jeszcze napróżno 
czekający.

Nie była to nigdy ziemia —  .chw ilow ych 
pobytów* i katastrof niemal żyw iołow ych, a 
radykalnie stosunki miejscowe przetu arzają- 
cych;— nie był to teren zażartych sporów  gra­
nicznych i wielkich bojów, któreby gospoda 
rżenie w kraju z rąk do rąk przerzucały.

Panow ał (u zawsze i spokój względny, i 
lad jaki taki, i duch tradycyi, może niecc ar 
chiwalnej i w formacE zbyt prym ityw nych sko­
stniałej, lecz na mocnych fundamentach zroś­
nięcia się człowieka z ziemią opartej...

S tary  t y D  kresow y najdoskonalej przeto 
tam się właśnie przechował.

W szystkie jego  cechy dodatnie i ujemne 
tkwią jeszcze dotychczas w piersi rzetelnego 
waiym aka, łącząc pierwiastki nastrojów osie­
dleńczych z tem zagospodarowaniem  się wo- 
iyńskiem, które w „rejestrach* rodzin uaw ej 
nie tubylczych czterowiekowe r ieraz rubryki 
posiada...

Stara zie ria, rta ie  dw ory, odwieczni'* tra 
dycye, snujące się jako nieprzerwana nić dro­
giego kiębka wspomnienia,..

Zespól to iście pański, zdrój sił nie byle- 
jakich, spichrz w pełne zzsieki zasobny .

Byle pradawnych ogni nie zapuszczać i 
przy ich blasku— czerpać.

Byle '~7ytrwa'?j entrgii, byle chęci do 
pracy, byle rozumnej a celowej *voh, na po­
czuciu obowiązku i odpowiedzialności przed ju ­
trom opartej nie brakło.

D aw ne przew iny zrozumieć, prastare bo­
gactw a uszanować, ojcow ych gniazd, jak du­
szy własnej strzedz zazdrośnie, a nieużytki 
grzesznie zapomniane silną ręką przeorać i dla 
nowych form życ;a w yzyskać skrzętnie.

Daj Boże...
W  przededniu „w igilii* świątecznej cala 

myśl i szczere, serdeczne życzenia rwą się 
d o— „w łasnych zątów *, nad sędziwi hrzegi: 
Słuczy, Styru, Teterow a, Ikw y i H orynia... ku 
stopom murów licealnych i do cichyrb cmen­
tarzy Krzemieńca!.,.

Czarny Jegomość.

Posiedzenia rady miejskiej.
Na onegdajszen  po.iiedzen u ć-r B urczak pod 

niófi kw -styę organizacyi ;v Kijowie rady szkolnej. 
Ministerstwo oświaty uzależniło m. Kijów  od po 
wiatowej rady szkolnej ziemskiej. M ówca uważa 
to za nieporozumienie, ponieważ Kijów, jako samo 
dzielna jednostka powiatowa ziemska powinien po­
siadać narówni z innymi powiatanr radę szkolną, 
składającą się z prezydenta miasta i 2 przedsiawi- 
cieli rady miejskiej oraz z 3 przedsrawicieli mini­
sterstwa, W  powiatowej radzie szkolnej prezyoent 
miasta jest tylko jednym  z jej członków  Takie 
przedstawicielstwo miasta nie można .iic uzaac za 
zoyt małe, jeśli w ziąć ped uwagę, iż K ijów  ma 
200 szkół t. j. przeszło, *rzy razy tyle, co powia* 
kijowski. W obec tego m ówca proponuje rozpocząć 
starania o organizacyę rady szkolnej soeCyalme dla 
K ijjw a  i na utrzymanie jej biura w yasygnow ać 
300 rb W niosek przyjęto.

Ministerstwo ośw iaty zgodziło się na w ypła  
cenie miastu zapomogi na budowę gmachu V i gi 
mnazyuir pod warunkiem, że miasto wzniesie go 
w edług planów ministerstwa Rada miejska przy­
ję ła  ter warunek, W  tych cJniact do prezydenta 
miasta zw rócił sie architekt K obelew  i zażądał za ­
płacenia mu za projekty i piany, obsuiow ane orzez 
kuratora okręgu naukowego, 4,250 rb. Po pewnych 
targact zgodził się on ustąpić 1,250 rb.

Nad wnioskiem zapłacenia p, K ob el-w ow  
3,000 r b , w szczęła się dyi kusya, w  której radni d r 
Burczak i Inni protestowali przeciw  pł ae<;niu dla 
tej prostej przyczyny, iż m:».sto nie obstalow yw ało 
p.-Kobeii :wowt p.ariów. Po wyjaśnieniach jednak 
prezydenta miasta, po lepijących  na tem, iż lepiej 
est zapłacie tę sumę, po" ,'•waż inaczej mii.ister itwo 

potrąci z zapomogi całkow ite 4,250 rb. W niosek 
przyjęto.

Ciekaw a dyskusya w ynikła nad wnioskiem  
gubernatora, dotyczącym  utworzenia w  Kijowie 
„gradonaczaistw a“ - Gubernator zainterpedował ra ­
fię ipiejską, jaki udział zgodzi się ona w ziąć w ko­
sztach utrzymania tej instytucyi. P. Djakow popie­
ra wniosek ze w zględu na to. iż urząd gubernialny

obecnie nie jest w  stanie podoi, i  sw ym  zajęciom 
Z  iddz leniem od guberni; m. K ijow a łatw o b ę ­
dzie uzyskać przyłączenie do niego szeregu przed- 

lieść -  Demijówki, Szutawki, Darnicy , innych. 
Odess płaci na utrzymanie „gradonaeialstw a- 37 
tys. rb j m. Kijowu należy przyjąć tę Samą sumę, 
tembaraziej, ii wkrótce K ijów  "zostanie zwolniony 
od części podatku na poiicyę.

P r z r c w  temu zaprotestował p. Brzo :owskij. 
Nic negując faktu, iż administracya guberńialna jest 
przeciążona, m ówca stawia pytanie, cóż miasto w y ­
gra na w prowadzeniu now ego urzędu —  oprócz no 
wycb represyi w zględem  w łaścicieli kamienic?... 
Mówią o orojekcie wyodrębnienia miasta Kijowa w 
samodzielną gubrrr.ialrą jednostkę ziem ską — lecz 
czyż Duma Państwbwa, składająca się głównie z o- 
bywateli ziemskich, zgodzi się n<* zmniejszenie d o ­
chodów ziemstwa o przeszło 400 tys. rb.?- P erspek­
tywa przyłączenia do miasta now ych przedmieść 
ió w n ;eż nie zdaje się m ów cy zbyt punętną, ponie­
waż pociąga to za sobą nowe w yćatk, na uporząd­
kowanie przedmieść. W obec tego mówCi, w cale 
nie jest za przyj'ęciem wniosku.

Po wym ianie zdań rada miejska uchwaliła 
ze względu na ciężki stan finansowy m. Kijowa, że 
skarb miejski nie jest #  stanie podołać nowi mu 
ciężarowi. W  razie jednak, gdyby go zwolniono 
od części kosztów utrzymań* t policyl lub w yodręb­
nione w  samodzielną gubernialną jednostkę ziem­
ską, miasto m ogłoby w ziąć udział w  kosztach utizy- 
mania „gradonaCzaistwa",

W  r. 1912-ym , siódmym roLu sw ego istnie­
nia, „Dziennik K ijow ski* rozszerzy dział łnfo**- 
macyjny L  urozmaici dział literacki.

Pismo naszt obsługiwać będą w ta sn e  
agenuye telegraficzne, zorganizow ane w w aż­
niejszych centrach kraju i zagranicy. Oprócz 
tego podawać będziemy informacye Petersbur­
skiej A gen cyi telegraficznej.

W  r. 1912  „D zienrik  K ijow ski* druko­
wać będz.e:

powieść

JKaryi Rodziewiczówny
pod tyt.

artystyczne w razenir z pod włoskiego nieba

pod t y t .l fam wędrówki
nowelę

g o le s ła w a  p n > s a
specyalm r dla naszego pisma przez znakomite­
go autora „Lalki* i „Faraona* napisaną, 

now elę

CDwarda paszkowskiegc
pod tyt.

„Dziennik* zapew nił sobie współpracow- 
nictwo pierwszorzędnych s5ł naukowych 1 ar­
tystycznych.

W  r 1912  „Dziennik K iio w sli*  druko­
wać bedzie prace znakom itego naszego uczonego

jTleksandra jabłonowskiego
W krótce po N owym  Reku rozpocznie się 

druk cennego i nader ciekawego scudyum hi­
storycznego

M*ryana Dubieckiego
pod tyt.

Dawny Żytomierz,
„Dziennik K ijow ski* pomieszczać będzie 

utw ory poetyckie

Jana Kasprowicza, Or-Ofa
(Artdra Oppmana) 1 Innych.
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Roku 1427 . K ról W ładysław  Jagiełło za­
wiera rozejm z Zakonem  Krzyżackim .

—  Z Towarzystw a dobroczynności. Z a­
rząd T ow arzysta dobroczynności zau iadamia, 
iż c h o i n k a  dla dzieci pod opieką T o w arzy­
stwa „zostających, odbędzie się:

D. 2-1 grudn ia  o godzin ie 4-ej po połu­
dniu w D o m u  i ' r a c y  imienia Srt'. W acława 
przy ul. P o l i c y j n e j  Nr.  15.

D . 27 grudn ia  (wtorek) w o c h r o n c e  
II przy ul. K i r y ł o w s k i e j  Nr. 34 o 2-ej 
po połodniu.

D . 28 grudn ia  (środa) w o c h r o n c e  
I hr .  S o b a ń s k i e g o  ul. P r z c d s ł a  w i ń  
s k a  2 o godzinie 2-ej po południu.

D. 2S grudnia  (środa) w III o c h r o n c e  
i m i e n i a ś p. Konstantego Krzyszkow skiego 
p .zy  B i b i k o w s k .  B u l w a r z e  Nr. q o  o  

godz. w pół do drug.rj po południu.
D . 4 stifcam a 1012 r. w  lokalu T o w a ­

rzystw a gim nastycznego przy ul K r e s z c z a -  
t y k  Nr. 28 choinka ogolna dla 300 dzieci, 
nieuczęuzczających do ochronek, rodzicami któ­
rych opiekuje się T ow arz, dobroczynność.. 
Choinka ta będzie urządzona o godzinie 3 ej 
po południu.

—  Teatr polski W  drugi dzień świąt 
teatr nasz występuje z premierą najnowszej i 
doskonalej fa isy  Kadi lburga: „Ciem na plama*. 
R zecz ta pomimo nadzw yczajnego humoru nie 
zawiera scen drastycznych. W  głów nych ro ­
lach w ystąpią pp. Szymańska, M aliszewska, Ko- 
śńierska, Puchniewska oraa pp, PrzystausLi, Gie- 
rasiński, Nowakowski, Piotrowski i Rodmund. 
Na w to -el dyrekeya postanowiła dać Dopułar- 
ne przedsta wienie dla m.odziczy. O degrana 
będzie kontuszowa komedya K raszew skiego 
„Miód kasztelański* z p. Popławskim , doskona­
łym w rołi Sołoduchy.

—  Sprostowanie, w num^rz** w czoraj­
szym w krom ce błędn e w ydrukow ano Machie- 
wicz zamiast M a c k i e w  c z , co niniejszem 
prostujemy.

—  Z P- T- G. Sekcya wioślarska P ol­
skiego T ow arzystw a Gim nastycznego otw iera 
karnawał bieżący zabaw a taneczną, która się 
odbęa7’e w lokalu klubu (K^eszczatyk Nu 28) 
d. 26 b. m. Początek tańców o godz. 9 i pól 
wieczorem, koniec o godz. 2-ej w nocy Ceny 
biletów: dla pań i uczącej się młodzieży 30 k , 
dia członków 50 kop , goście wprowadzeni przez 
członków  plącą o 30 kop. drożej.

—  Powszechne nauczanie. Dn 28 i 20
bież. miesiąca odbędą się w K ijow ie narady d y­
rektorów  i inspektorów szkół ludowych w g u ­
berniach kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej w 
celu rozpatrzenia rozmaitych kwestyi, które p o ­
zostają tż związku z wprowadzenierr w w ym ie­
nionych trzech guberniach powszechnego nau­
czania.

N aiady odbywać się będą pod przew od­
nictwem kuratora kijowskiego okręgu palikow e­
go i przy udziale członka rady ministra spraw 
wewnętrznych W . Łatyszew a.

—  pOgłOSkl. W  zarządzie kolei Południo­
wo-Zachodnich krążą uporczywe pogłoski, iż u- 
stąpienic inż. K . Nie.nieezajewa zc stanowiska 
naczelnika koie* Południow e-Zachodnicn jest już 
sprawą zupełni, zdecydow aną oraz, iż będzie o 
tem ogłoszone w noworocznym  rozkazie mini­
sterstwa komunikacyi. jedn oezrśn ie p Niemie- 
Śzajew ma być m ianowany członkiem ' go de­
partamentu R ady Państwa, gdzie wakują obe­
cnie dw a miejsca, opróżnione po śmierci W . 
M iasojudowa-Iwańowa i M. Sznufusa.

N ależy tu dodać, iż podobne pogłoski no- 
towaUśmy już niejednokrotnie, ie.ez dotycbczas 
nigdy s*ę nie spraw azały.

Jak mówią, inżynier I. Iw anow ski odm ó­
wi) objęcia stanowiska naczelnika głów n ego za­
rządu kolei w miejsce inż. K ozyriew a, który ma 
Jakoby zostać naczelnikiem kolei Poludniowo- 
Z lchodnich, irii. Iw anow ski w oli podóbtżo po­
zostać na stanowisku naczelnik? koi ń M iLola- 
jowskiej.

—  Kole] obwodowa O negdaj wieczorem
pod przuwoanićtw .m gubernatora odDyłc się 
posiedzenie kijow skirj komisyi guberi.ia.nej do 
spraw miejskich i ziemskich, nu którem pom ię­
dzy innemi rozpatryw ano sprawę w ywłaszczenia 
gruntu pod budowę odnogi kolejowej od nowej 
stacyi towarowej K ijów  I do przystani na 
Padole.

Jak wiadomo, rada miejska postanowiła 
udzielić na cel pow yższy kolejom Południowo- 
Zachodnim około 4.0 dziesięcin gruntu miejskie­
go poa warunkiem, aby budowa kolei rozpo­
częta została pr/^d d. i lip.ca 19 13  r.

Kom isya żfci probówki> pówyższt, uchwałę 
i postanowiła przedstawić całą spraw ę do osta­
tecznej decyzyi ministerstw? spraw  w ew nętrz­
nych.

—  Zamieć Śnieżna. W czoraj w zarządzie 
kolei Południowo-Zachodnich otrzymano w iado­
mości telegraficzne o zamieci śnieżnej, jaka ro z­
poczęła sić w nocy na przestrzeni pomiędzy 
stacyam i Zm ierzynka i Birzuła. Zr< p j śnieżne, 
a miejscami gołoledź spow odow ały znaczne u- 
trhdnienia w ruchu pociągów, zw łaszcza to w a ­
row ych. W  pobliżu Braliiłnwa ugrzązł w za­
spach pociąg tow arow y Ns 403. Lokom otywa 
nie mogła ruszyć z miejsca. Dopiero po przy­
słaniu drugiego parowozu podzielono pociąg na 
dwie części 1 każaą oddzielnie dostawiono do 
stkcyi. W ys.ano m ?*zyny pakowe do oczysz­
czania toru kolejow ego

—  Zjazd filologiczny. Nil zw o ły w a ry  w 
da. 28— 31 bież. m i.siąca w Petersburgu zjazd 
pedagogiczny w sprawie w ykładania języków  
starożytnych uniwersytet ki owssi dęleguje p ro ­
fesorów: Sonniego, P er tza i Kułakowskiego.

—  Świadectwa dla samochodów. Mini­
sterstwo spraw  w ewnętrznych zawiadom iło g u ­
bernatora kijowskiego, iż w najbliższym czasie 
zostarie ogłoszona N ajwyżej ratyfikow ana P a­
ryska K onw encys m iędzynarodowa w sprawie 
ruchu samochodów.

Do pow yższego zawiadom ienia minister­
stw o załączyło w żói świadectw, ustanowionych 
przez konwencyę m iędzynarodową dla automo- 
bistów. udających się za g-anięę.

Św iad ictwą te będą wyd »w?ne, o ile d a­
ny samochód uznany zostanie za odpowiadają­
cy  wszystkim  wym aganiom , ustanowionym  w 
przepisach konwencyi przez gubernatorów tych 
miejscowości, gdzie mieszka właściciel samocho­
du lub osoba udająca się nipi za granicę, a 
także przez Cesarskie rosyjkkie T ow arzystw o 
automoDilistów po uprzednim porozum irm j się 
z odnośnym gubernatorem.

O prócz takich m iędzynarodowych św ia­
dectw  samochód udający się za granicę winien 
posiadać także biaszany znak z wyobrażeniem  
na białem tle pierwszej litery (łacińskiej) na­
zw y kraju, gdzie zostało wydgne św iadectwo. 
Z nak ten powinien byc przym ocow any do sa­
mochodu o d o ^  numeru.

W yżej wym ienione św iadectw a między­
narodowe w źadrym  razi* nie posiadają zna­
czenia dokumentów paszportowych,

—  O ględziny. Przybyły onegdaj inspektor 
kolei żelaznych A Gorcr.akow ogląda) wczoraj 
nową kolejkę wązkotorową Skw ira-Popielnia, 
a następnie zapoznaw ał się ze spósob'atni z a ­
stosowanym i przez Zarząd kolei Południowo- 
Zachodnich w cćlu ochróny toru kolejow ego 
od zasp śnieżnych. W czoraj o godz. 5 po poł.
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nspektor wyjechał pociągiem służbowym  do 
Pfctersbofga

N o w i ko le j. Jak to już donosiliśmy, 
do komisyi now ych koiei żelaznych złożono 
zro jtk f im dówy 4le * o  dnieprowskiej* kolei żela 
pnej, która skróci cdiegłość pomiędzy Peters 
burgiem a O desą o 83 w iorsty, między Peters­
burgiem a Kijowem  o 1^5 wiorst, a między 
Petersburgiem  & M kołajowem o 90 wiorst. No­
w a  lim a żkczni** mę o3 M ohylewa, gdzie przej­
dzie z praw ego na lew y brzeg Dniepru, nastę­
p i e  Slrie-uje się da Honrcł, jeziorn ę, Zam głaj, 
R iep ti, Sybirycze, Czem ihów , Cżemer, Kożie- 
lec ao Zbłotonoszy, gdzie kolej ta połączy sTę 
z huią O desa— Bachrnacz. Od Kozielca ma być 
zbuoow? odnoga do portu kijowskiego mo­
stem na Dnieprze wprost portu. Od Czerńiho- 
i»j płójektew an a jest odnoga aa  Poczep przez 
Starodub.

—  R e w iz ja  W ydziału O thrany Członek 
kumtsyi rew izyjnej senatora Trusiew icżk, wice 
prokurator D. BuśJó uKóTTćzył śledzttto dbdSt- 
kow e w sprawie organizacyi ochrany podczas 
uroczystości sierpniowych i wczoraj wyjechał 
do Petersourga,

OSOBISTE
—  Prezes kijow skiego ziem siwa guber- 

nialnego M Sukowkiti w yjechał wczoraj na 
urlop miesięczny za granicę, zastępuje go 
członek zarządu ziemskiego A . Ki A .

—  Prezes izby sądowej Mejsner w yje­
chał do Moskwy.

—  D R A M A T  SŁU ŻĄCEJ. W czoraj w  domu 
Jfr 10 przy ul. Pirtgowiikifcj zapyta w  Celu samo­
bójczyni trucizpy służąca G. Jakttaenko z powodu

iż państwu r z jc ib  aa nią podejrzenie o kra 
ójtfpz to rb. P o  ókaZkńiu iasperatce pierwszej 
poifabey fekitsk lej. Pogotowie* odwiozło ją  w  
cięłkim Stanie do szpitala A leksan drow skiego '

—  W Y S T R Z A Ł  W  „G R AN D -CA FE". W czo 
r «  o :go4z. :t:t ynępzór w k aw o rn . „G r*nd-uafć“ 
m 'ody tectn ik  p . W oronin w ystrzeli' do Siebie w  
celu samobójczym z rew ćiw ćru  Kula przebiła 
pftrsl powyżej sfcrCa. Wezwą-.- Pogotówtr ops 
tr - jto  desperata* poczerń fz e w ie z io n o  go do szpi­
tala Aleksandrow skiego. Stan chorego jest zada­
walający.

—  PRZEZ NIEOpTPOŻNOSC V,’ hotelu 
„lałła* przy ul. Michałow Jcfej oficer W . Z a boi omy j 
przez n^ostrożność spowodował wyśtrzri z brai -

Rann^goninga. Kula trafiła, Z. w prawe biodro 
opatrzyło „Pogotowie".

POD TRAMWAJEM- . Wczoraj w  ppbljiu 
domy A* 38 na uk Włodzimierskiej wagon trainwa- 
ju najotmał na W . Sobolewskiego. N» szcżęśtir 
tramwaj odrzucił w bok S., który doznał tylko ltk  
kich obrażeń

—  ŚMIERĆ OD OPARZENI A. Onegdaj wie­
czorem w  domu Nr. 56 przy ul.. Gaksońskiej znale­
zione „węglone zwłok- właścicielki domu |Czuda- 
kowej

Pod mą. zpalezinno stłuczone lampę naftową. 
Prawdopodobnie Czudakowa zemdlała > upadła na 
palącą się Dmpę*,, od której zapaliła aię na niej 
s»ktua,_ a Jtytpfp ona sama,
, , , Pr z e z  n i e o s t r o ż n o ś ć ,  w czoraj w

osnuta Nr. 5  przy u l Mikołajewskiej pokojóWga F, 
Dorotkowa przez rweost-ożność wyst-zelila z rewbl 
* r r ;i  raniąc sobie rękę. Opatrzyło ją „Poga 
towie*.

—  A F E R Z YST A . Student uniwersytetu cn-r- 
1 owskie jo Werdian otrzymał ostatmen o~i»y z 
Kijowa kilka depett od niejakiego Kapust). oskie - 
go, w któryęn trn ostatni prosił c> przysłanie pie­
niędzy ota ojca.W erdiana, znajdującego się w wię­
zieniu łukjąnnwieckim.

W craiau W odpowiedzi przesłał na imię Ka- 
pusiiadskicgo.rojl nx

£ć> jjyw-nydj czasie K w ysłtł znowu depeazę 
do W crdiąi a prosząc o przysłanie dla are$zl tpya? 
nego ycv Y t . Werfllktiowi .wydało - się to podejrzą- 
nc.ni; przyjechał no Kijowa 1 zawjWumił o zajścia 
policyę, kidra ąrtsztowała alrrzyfctę w sklepie Or 
wdeowym 5 ziiubnowa przy placu Ratuszowym’
N-r 3.

#..... -  ARESZTO W AN IE "IFZPRA WNYCH. U-
hieglej nocy na Padoie dokonano rewizyi mie.zkań 
żydówBkjęh j  aresztowano '6  Żydów nie mających 
p r.w * zrmieszkiwwn a w j^jowuc.

—  KRĄDZIEZE. W  domu Nr. 7 pi zy ul. 1 
Stnpauow ikiej. okradziono strych przy m eszkaniu 
■Sldorenki

try  «1 JaK jjc j Nr. 2 okraaziono sklep 
Portnyja ną 600 ro.

Z  prscapokojn mieszkania d-ra Epszteiną 
1 W . Żytomierska 19) skradziono futro warto icl

Z  miej Ka îia W ysockiej (Żylaflska i o r )  skra­
dziono rozmaite Srebrne i złote przeumiotjr-

Przy i i .  ‘Sa- zdkOwickiej Nr. 40 okradziono 
micozkanie B. Silberbrandt*

, —  SAN ITARNE OGLĘDZINY. Onegdaj ko 
rbiSya sniturna dÓKunała oględzin sanitarnych na 
rytikti Żytni® i ikonstatpwkłii, sntyśtBi .m y  stań 
Straganów Sutejmahś-Ogły i Rafłtowicza.
, y . przękupdt. Iwąnbwrh Dziubowej i Peczen- 
kinei śKontlssowano zepsute u ędHi y  Spis ano pro­
tokóły.

—  inĘCI ZŁODZIEJE, w  domu Nr. 7 przy 
ssrm y m  ,.(5 Ł“ l%JEHskj Zł^e«no og kra-
dziczy p Krekoląaotęa. Ęo> ątem aresztów. « Ko­
w alą jz ,kći#ioógśU  p * !& i* ii, R^enkę. i„KrM k o -  
w ą  7.a kiądżież kielzdnkpwą, oraz pozbawionych 
praw Pai a zez ika i F. Daw_, dov. a.

Biuletyn KUowskiej stacyi MOtbur-ogtezno;-

Dnia aa grudnia {4 stycznia 1912 r.) 1911 r.

*•7 t • * f ł
z rana pm pśt. w^Ci

Teaap. p*w . we Ił Cei. — 0,8 --0 0  — 4,7
ńaroiaeu przy O w mm.. 7260 7-24.S 731,9
Stop wilaotutłsei w proc. 100 96 9 '
KJei.‘ *z jb rwin„{w,m_ » r) PłdZ, Z, l ’łn.
Chmur weai- 10 ki B' B 1 1- 10
tlaSÓ opad m w 2,1 I,t 2,4

Nidermiller, adw. przy 
kupiec. , . ,f

H ote Frattęuis: pp Mikołaj W iichrajtiićjiwt 
U. Coppe; Mirhal Taruzielski: W aleryan Polakpw, 
kapitan; W ładim irów; Sęrgiusz D uniu; W iodzi 
mierz B udairw lcz{ je r .; Mik; 'aj Pr-am ohow, pułk.; 
K iro l Szyllet; Miel 1 Nowicki, z Żytom.; Jadwiga 
lamnitz, z W arsz.

Hotel J-rmitugc: pp. M. Licholetow;' Mikołaj 
PiCkier, dy-. c.; M.* N isiedkin.

Hotel Hladyniuha-. pp. Grzegorz Konczuchi- 
dze, dyr. krup. c.; P. Kotenko; Marya Michajłowa; 
August Szyd-GWski, z Janowi; ja n  Makie je w; Jan 

'L N az.rienk„; Sergiusz Prokopowicz; P aw eł Ronge; 
s. poft., Eugenia Fiionowa; W łodzim ieiz Dobrc- 
wo.ski. ob., z_p. ezs hf.

Hole  ̂ traucuslci: pp. Leon hr. Ledócnbw- 
ski, ob., z Krzemieńca; lan Bratkowski^ ób,, z paw . 
hum.; Andrzej hr. Caółortiewski, ob., i  janoWaj 
Leon r odhorski, o b , z 1 'pek; L. Czerepów, ob; 
Luis W alter, kup.

•d j;. §-eJ «rlecx. 

d# t- #*ej wleftz.
S ajw itM y  powietrza w Ciąga doby . 
Najdłikia ............................................
Przectętu-, tent. m w  w  Ctaaru doby 
WU i.il ptmć, iShjL !«*»,>* deby

i-5ł 
— 4,7 
— x,o

7,P

 ̂ J  łtan  pagm y ir Europie i  rana j .  
po^fbawie telegramu głównego OHscrwatoryum 
feyctfiegt/:

Opadyc notowano w c wsrystkich rejonach 
tempernara niitza od normainej w pasie pninor- 
nym, w y l ą z a w  pozostałych rejopad'

Przewidywana ppgeda; ailnr- mrozy na pół 
nocnym w ichtdzie i  w  czę.c- półnóniegb żatthpdti, 
Ciepło na potudnaywym wjehodzie, obniżenie tem­
peratury w większej części pozoaiałych rejonów: 
oDady w pasie południowy!*-, mifcjseatni na zacho 
d :ie 1 na wschodzie

MADO W:
Rehabilitacya.

W czoraj kijowiki sąd okręgowy rozpatrywał 
W Ttff awjljljrfh ipraw ^JjrądzieŁ W  prze -wie 
pomiędzy in n ą f a rugą uinieszcaano... na J*wie o- 
skarżonyc h jakiegoś aresztanta zakutego w kajdany, 
któremu towarzyszyło trzech żołnierzy z dcbytemi 
szabla-ii.

WyWołało tó zdziwienie wśród zebranej pu­
bliczności, ||dyi wiadoma b) to. iż tego dnia me oę- 
dzie żadnej poważniejszej sprawy,

Wkrótca jednak rzecz się wyjaśniła.
Na zupytanie przewodniczącego więzień od 

puwi.da, iż pod nazwi ;kiem Szymona Dmitrenki 
skazany został na roty aresztanckic za włóczęgo- 
i-two, nazywa s*ę jtełnak w rzeczywistości Iwan 
Babicz.

Iwan Babicz, sFazany, oaegd lj ptzez sąd w o­
jenny n . śmierć, przet powieszenie ..

żółto-blady, chudy z . nierucl oatemi, wciąż 
szeroko otwarterai ocżvm i, ktorfe p rttź  cały czas 
utkwione s-j w  jeden £ punkt w  przestrzeni. 
Gdyby me naturaln-c sUuy blask tych oczu, zda­
w a łb y  śię mogło, że jest to nieruchoma sztywna 
figura woskowa

Przew odniczący wyjaśnia, ,iż p°_  w y jiw ien iu  
przez rz<"kornego iJrnitrenkę sw ego praw dziw ego 
naz\ dski, senat Skasował w jfrp- w  ■ prawie, w  któ­
rej sjpążai O go 7.3 w łóczęgostw o na 4 Tata rot a>-e- 
sztanckicó, wskutek tego obecnie zadaniem rządu 
ma być wydanie nowego w yroku wspólnego dla 
wszyf ikich spraw Babicza. rozpatrywanych w są; 
dzie okręgowym  z uwzglęańierr pow yższej iecyzyi 
senatu.

Po dłuższej n&radżle sąd ogłosi! w yrok w  o- 
statecznej iprm 'e,.z  ktorego ókatuje się, że BkbfCż 
powinien był odsiedzieć 3 lata więzienia za ucie­
czkę z wiążteni;. w  Czerkasach, gdzie odbyw ał ka­
rę za rzekome włóczęgostw o, co do którego został 
obecnie zrehabilitor ary.

Ponieważ odsiedział on już te» termin; prze­
wodniczący oświadcza mu, iż w tei sprawie jest 
już wolny i może opuścić ław ę oskarżonych; sąd 
zawiadomi o tem prokuratora or»z prezesa sąltt 
wojennego. . .

Po wyjaśnieniach przewodniczącego skazaniec 
oświadcza cichym  głosem, iż chciałby coś pow ie­
dzieć.

—  Proszę mówić, prySz^...
— Chciałbym  t jU ó  prosić, achy ten wyrok 

jaknajp -ędzej odesłano do »ądu wojennego. Ja by- 
łem  tam sądzony i teraz w  każdej chwil;' mogą 
mnie,,. (Skazaniec nie może wym ówić tego słów r i 
flłih ży  przet chwilę).. No jednem słowem  jestem 
ska; ai-Y na śmierć.

Przew odniczący oświadcza, że życzenie to 
zostanie spełnione, nett wyrok dzisiejszy w niczem 
r-ie może wpłynąć na tamten, w ydany w  sadzie w o­
jennym.

PRZYJECHALI DÓ KIJOWA;
H o łd  E uropujslk  pp D Andro, rz. r. st.; 

I.eóa AbrarućwiCź, Ob/w., z Sachn- K. Litow czca 
ko, in .̂; Edward Ros- iszewSki, oby w., z Kaminn 
ki; A lckrauder Gore, kand. lo pos, sąd.; O lga 
Herbaptewska, ob.

Hotel GontinenkJ: pp. S Janowski; MUołaj 
■i.j KaroJ 'Szw śrc; Z. Zyśkiud;

Mam kobieca i ijac Linia.
Mało który artysta w yw ierał tak czarujący 

W p ł y w  na p ł e ć  piękną jak  Frąuoiszek Liszt, Ju; bę; 
dąc dziećkienj służył ort za za b iw k ę pięknym pa* 
niom z salonów paryskich. Późniejsze zas jego w y ­
praw y artystyczne są szeregiem powodzeń móo- 
spy< h- -nL .vet. w  stara ci n>< zm lejszył ślę jego czar 
i najpiękniejsze kubin y kochały się w  nim.

Do 16 roku Liszt pozostawał pod kierunkiem 
surowego qjcą -węgra z poc.iodzcnu. P o śmierci 
j gn (28 sierpa.u 1827 r .), jako bezrad.iy młoczie- 
<i«cj km cony:P;zost*ł źy . yjj .^ ą lk  ^żyęio/zych. \Vraz 
z matką swójg inięmjłą) najęli, sojbie m ieszkanki 
W Paryżu i Liszt Ickjęyamf zara ił na jfcyc>e.

(o uczennic b y ł a  K jjofin iĄ h r. St, 
idealne, pęłhc  utygzIaczetnUjsz JOT

edua z jego uezennie 
Czig, dziewczę 
porywów. Pomiędzy artysr^łą dziewczęciem 
żSła się ihilość gorący  azÓŚg cie ich «dnak W l  
rodkt zostału zdruzgóiitie^Ojciee Karąjłpy, 
arystokrata, nie mógł >,.< 7- tpyśią wypgj
nia Córki za muzykalna, Spv> ifzrigŁłży w IL, i,, co atę. 
święci, przerwał lekcye i zabronił młodym widy- 
wąd .się. dłpj,o nie mógł zapomnieć uroczej
postaci dziewczęcia, która głębogo zapadła -u. 
w serce i któha pózostała przez całe życie Idealetń 
kobiecości dla mego.

'R^żsapte z ukochaną tak silnie podziałało ua 
artjnttę, że »aChbrował na rozstrój nerwowy i wpad* 
W l.iela.ictioltę.

Dopiero gewolucya lipcową JiU fliił go 2 th- 
go Stanu spienia, Liszt zaciąj. iriówu jikazywać się 
w  świecie, wyWieraiąc magiczny wprosti urok na 
kobiety, smukłą, elegancka jego poatać pociągała 
oko, „ cuune tony czarowały i pieściły. W obec te­
go nię dziwnego, że miał tak "helkie powodzenie, 
składały się bowiem na niego i wielki talent i pięr 
ans poątać. ,

W  1 1834 Alfred de Muaset poznajomił Lisz­
ta z panią Georpe Saud ,i wkrótce zaliczony został 
do groija najbliżizych jej przyjaciół. Stostjnk5 je ;. 
dnak LiŁzti z par. George Sand nie przezroćzyiy 
grabie jJrzyjazni Artysta uważał, że ma ona zema.o 
kobiecości i ikróślał ją w  ten sposób: „wyziębła 
eJSSKlka, pąsUdą tylko gorącą fantazyę, ale serce 
ma zunęlęie zjamc"

Przez Becllioz’a Liszt został wprowadzony de 
talonu Vjiryi d’Agoult, w którym gromadził się 
świad artystyczny i I teracki. R/dąc uprzedzonym 
przeż Bei toza do Hrabiny d’Agóult, trzyma} się od 
niej zdaleka, co nitznrtamie drażniło ię piękność 
pr^yzWyaząpuią do hołdów i zwycięstw. Wpbec jej 
usiłowań Liczt uległ w kćncu i odpłacił wzajemno 
ścią m:łosć, jaką zapałała ku niemu piętna bani.

Hrabina porzutiłf męża, dzicCi i podążyła z ł  

aAyśrą to  Szwąjcarvi. U inałzeństwie nie myśleli 
ni r̂dy, jakkolwiek Liszt « Ciągu 5 ’ at był najtro­
skliwszym opickurtfm trojgi dżieci zro-izorych 

tego związku i nżjc».u'szyiŁ kocha ikient dla hra­
biny. Po pięciu la,ach ith pożycia, w ciągu którego 
pi o wadzili zyyi ot koczowniczy, podróżując po Wło- 
'tech  i Szwajr sryi, wyczerpały się zasoby mat ryal- 
ne Liszta. W  tedy «rtysta, by zapewnić dobrobyt 
„swoim1’, zaczął koncertować pu świecie, wskutek 
czego musiał na czas dłuższy rozłączyć się zc swą 
ukocitaną.

Rozłąki- tą wpłynęła na ochłodzenie uczuć 
i Liszt zi psłal ..krótce miłością do sławnej wów­
czas taucęrki Lpli łaóntez.

i.yiaiopjt .-ą; o te; miłości doszła do uszów 
brabini. V ówcżśs zdnuzoi.a zarzucać zaczęła ar­
tystę 1 islai- - {łejtiypu gorzkich w rzu tó w , a gdy to 
ni pomagało uaiiuwam go zriiesławić, starając sie
0 niepochlebne dla talentu artysty odezwy krytycz 
ne i t. p.

Nit WDjyhęło to oczywiście na poprawę sto­
sunków'. To też później już tyiko list] wni» b. ko- 
chaukowL-porozumiewali się ze sobą co do wycho; 
wania dzitCi, a Sj^tkartie ich były przypadków"
1 nader oziębłe.

Tymczasem Liszt w r. 1842, podczas pobytu 
swego v- Bęrliijie, =>tanął u szczytu sławy. W  i^m 
Cpsie ząjoznał się zo znańą’ artystką Karoliną 
Hayn i Bettiną Arnim. Z korespondencyi z niemi 
n-oina wywnioskować, że stosunki Ich były bardzo 
blitkie.

. Koncertując w Warszawie, w f. J849, poz^iął 
utalentowaną Marye Walrrjriz pózi iejszą Muchano- 
wą i w n i i j  znalazł przyjaciółkę ptłuą poświęcenia.

W szystkie te 1 »• dró łe • ^ystijpy Hięcży ły 
Liszta nit zmiernie. Nastąpiła w  nieb przerw a na 
. ku tek spotkania z kobietą, któ-i na daLże jegó 
losy w yw urła stanowczy w pływ , W  lutym 1847 r., 
koncertując vt Kijowie, zaznajomił się z księżnicz­
ką Sayn-Wlttgenazi.eln, kóbuAą nieładną, leć* nad­
zw yczaj Interebuj^cą,. Nip żyła ona z mężem i mie- 
ś .kata * oóreezR? w e wsi W oroiiice.

Na jej zaprnszeni- Liszt speoził u niej kilka 
raicsięCy i powstał wówczas projekt m.-łżpnątWa. 
W  r. rśbo księżna jSTittgensztejo podążyła do Rzv- 
tou, gd łie  udało jęj się przeprowadzić rozwód. 
V  decydującej jednał, chwil' wskutek starań ro­
dziny księżniczki papież lomąt swe zezwolrnie. 
I s!zr był zmuszony o;ui c ’ c Włocłiy 1 podążył do 
Niemiec.

Księżniczka nie chciała i nie m rgU ih nim 
podążyć, Zagłębiła się ona w Siudya teólogieżiie od­
dalając się coraz bardziej od życia świeckiego.

Skłoniła ona Liszta do poświęcenia się utanówi du­
chownemu. Oratorya Liszta pow stały również pod 
jej w pływ em . .

Re2<iopiny Liszt f tyędt owal, ? tymczasem Jjjpo 
śwlei ie... Stosunki jeJńaK z księżniczką nie uległy 
zuptłnehtu zerwaniu. Cu;octżrćC spędzał artysta w  
Rzym ie po kilka tygodnijj^dla^widzeniajlsię JzJjksię 
źntćzką Prysła jednaK już tąt^ąca icn nic i nie 
mogli jtjz dojść do..tak'Serdecznego p o ro zu m ie j, 
jakie ich łączyło  poprzednie

Podczas pobytu sw ego w  Rzym ie zawiązał 
przyjazne stosunki z panną Nadzieją Szw arc, znaną 
pod dseudonimem Elpis Meleny. W  podróżach 
sw ych 7 Rzym u do*Niemiec artysta^?nie omija: ni- 
gcfjr Fiorencyi, rni_ł tam bowiei i (.wielkich w ielbi­
cieli ś W g o  tJ< mu, przy tem pociągała go rtm Jes- 
sie llddebrandt, w  której kocha! się również w  r. 
1850 i W agner.

Litania sympatyi Liszta jest bafdzo długa, po­
między innemi wym ienić należy jego5,uczcnice: A u ­
gustę Street— Klindwortb oraz artystki Mildy i Me- 
zian-Gęnast.

Księżna zapgtrywała^się 'fpobłażliwie naTJtm 
wśzjystko, zdając Sobie sprawę z tego, że skłaniając 
go do stanu duchownego^unicmożliwiłas^mu oże­
nienie.

W. r. 1&71 n ś życie 1 .iszta jęhciała targnąć się 
jedna z jegó uczennic, znana pdd nazwą, hrabiny 
Janiny. ZakuChaia się szalenie ftw f^ l.iszćle, a 
pomimo w szelkich usiłowań ńie mugla ppzyskać 
v tajemimści postanowiła go zam oidow ać.W  ys itniej 

jednak cnw ilj zbtkk^o jej odw agij^ i^sat^ ajzkżyłł 
trucizny. Odfktbwaiió ją i po tent zajściu i^ito^ć je j 
ostygła 7amicnikiąC się w  nienawiść. Usiłuje oczer­
nić Liszta, jako duęhdwdegó w  sw ych „W spom nie­
niach Kozaczki" i w cgólc  prześladuje go na każdym 
kroku.

Podczas pobyti. w W ejm ajz, spotka’ się Liszt 
z baronową Olgą Meyrndorf, która yo spiieici mę­
ża swego urżęduika prźy t mbaia izie rosyjskiej w 
Rzymie przeniosła się do- W tjmąru i został przez 
nią opanowany.

Artysta w ielejw ycierp ia ł f z j j e j  powodu, nie 
mógł jednak w yzw olić s ię* zŁpod jej demonicznego 
w pływ u.

Urók jaki na niegu wy*vierkła’ barohową7nie 
przęszjtadzał jednak temu, żeby podczas kóóćertów 
w  Peszcie Zakochał się w  swej uczenicy L ih it 
bchmalhausen. Artysta miał juz l«t 70, gdy w yw ią ­
zał s;ę pomiędzy nimi b liższj stosunek Liszt mii ł 
w niej .najczulszą opiek-n tkę,!*  towariysi.kę.fj.Um  ał 
on odf-mY jej poświęcenie i tn.iośc i Dr/yWiazai śię 
do niej szczerze, (ica  osłodziła mu osłatnie chw i­
le zyc a pcdc2,ś puDytu Artysty w  B eyreut' w r. 
ie8ó, dokąd prz-"Eył natjego t oncerty.

B.yłs to irh  ostatma widzenie. Dn. 31 l.pća 
tisgoż reku, nieuołagana śmierć zabrała ze św n ta 
tego wieIk “go artysty.

M- Hł

. el eg ramy.
(Od korespondentów własnychJJ, Agencyi Pe- 

*ersbutokiej).

Kontrrdwolucya w  Turcyl
Berlin (W ł.jJW  Berlinie ijjW iedniu otrzy- 

.nańo z Sofii i Konstantynopola aikrm’ijącć po­
głoski o rokoszu wójśkbićyni T urcyi. Za- 
mordowano jakoby rńinistra szojny Szefketa- 
bisęz.^Korpus adryanopolski podobnó w yru­
szył na Konstantynopol. R ew olucyę mieli zor- 
gdhizowa" staroturcy w crlu przywrócenia na 
tron sułtana Abdul-IIam ida. Trudno spraw ­
dzić, ile jest praw dy w tych pogłoaka.cn z po­
wodu przetkanej kohtunikacyi telegraficznej.

Wiedeń ( vVł.) D o W iednia nie LadeSzJy 
wczoraj wcale pociągi z Turcyi. Am basady 
wszakże berlińska i wiedeńska stanowczo za­
przeczają pogłoskom o kontrrewótucyi.

Nowy gabinet turdeki.
końsftantyiiopol (AP). U rzędow a lista 

cz}onkow^gjtr{iietti została ogłoskona onegdaj 
w połudhie. Ministrowie stawili y ę  na posie­
dzenie oarlaRielllt W ezyr w izbit^oznajmił, iż 
dom aga s ię jftzw iiżen ia  poprawki do artykułu 35 
konstytucyi (na sali hałas),

ć W ódzi, l i  ^gabinet wystąpił 
z w ni. skiem nagle; tymczasem akty poprzed­
nie go gabinetu nie są obowiązujące dla now e­
go." W ezyr popiera w  ̂ dalszym ciągu wniosek 
gabinetu

Na sali hałas, kłótnie. Po trzygodzinnej 
djfskusyi l o j  głosami prziciW ko 2 przyjęto 
foniost większości rządowejJ^o bezz^rlocznem 
rozpatrzeniu art. j o '  Hosłowie opozycyi nie- 
obeeru na sali obrad. |  D alszy ciąg dyśkusyi 
odłożo.io^do kd. 24 grudnia.

Jeżeli j^opozycya będzie obstawać przy 
swojent, iząd  zw róci się w sobotę do senatu 

proŚDą o udzielenie pełnomocnictw na roz­
wiązanie izby.

Wojna^włosko-turecka
Petersburg (W l-).^Pew ien dyplomata w 

ro z in o iie  pryw atnej zaprzeczy’ pogłoskom  o 
tem, juko by T u rcya  miała zgodzić się na doko­
nam  ■ przez W iochy aneksyi T ryp ó lis-  z zacho­
waniem zw ierzchnictwa sułtana n a ć Cyrenaiką.

Bunt w  więzifeiiiu-
Paryż (Mfa.) W  Clerm oni-Ferrand zbun­

towało '.ię 300 w.^źniow w ojskow ych. W y ­
słano wojsko dla stłumienia rozruchów.

SpraWy perskie-
Teheran (AP). Aresztow ane kliku azer- 

bejdzanczyków, agitdjących przeciwko rządowi 
za przyjęcie ultihiatflm i rozwiązanie ntedży- 
lisu.

T e h e m  (AP). Ari sztoi 'ano znanego tu 
i na K hukizte rewolućybhiśtę Sadykow a.

Londyn (WE). „Tim es" jest przeciw ny 
m iabowam u skarbnikiem w Persyi belgijczyka 
Monara na miejsce ustępującego Szustera.

Londyn (W ł.) „T im es11 tyraża Życzenie, 
aoy R ośya  powstrzymhła się od zbyt surowe­
go postępowania w Persyi.

Petersburg fW l.j Z  Petersburga w ysiany 
został do Persyi oddżiał automoDilowy.

Rewolucya w  Chinach.
CHarbin (AP). Zbuntowane oddziały 20

dyw izyi zajęły ssacyę Szanchsj-Guan, przecią- 
wśzy kómunikacyę Mandżuryi z Chinatńi. W y ­
słany został oddzi »ł japoński dla przywrócenia 
komunikacyi.

Petersburg (Wł.). Rząd chiński zwracał 
się do t/ądu rosyjskiego z zapytaniem, ja ta  
jest opinia tego ostatniego w sprawach doty­
czących Mongolii.

LuTldyn (VI7!.) I,t5i i iy  Mail" donosi, iż 
v jazd prezydenta Situ-Jut-Scna dc Nankinu 
miał tćspanihły priebieg. Pierw szy prezydent 
Chin odbył wjazd do miasta na cztić  10,000 
ń ojsk repuolikatiskibh. O godz. jedenastej v ie -  
czorem Sun-Jat-Sen objął prezydenturę i złożył 
przysięgę, wrmińnkująz o zdetronizowaniu dy- 
naśtyi mandżurskiej. Prezydenr w ydał proH a 
m icye, gwarantującą autonomię poszczególnym 
pruwineyom. >

Az»v w  Łonuynlfi.
f.ordyn (Wf!j. „Stkndardt* donosi, iż na 

przedmieściu Londynu poznano mieszkającego 
tam Azefa.

W Macedonii.
Saloniki (Wł.) Bułgarscy agenc: tajni, w y­

słani przez komitet rew olucyjny w Sofii, przy­
byli do Macedonii, gdzie usiłują podburzyć lu ­
dność do buntu.

Walka o prezydenturą.
Waszyngton (AP). Prezydent T aft oświad­

czył odwiedzającym , że tylko śmierć może prze­
szkodzić jego walce o prezydenturę z Roos- 
veltem.

Zbliżenie i  Rosyą.
Budapeszt (AP). Bezpartyjna gazeta , Bu- 

dapesti llirlap* w ypow iada się za zbliżeniem 
z R osyą, która nie jest wrogiem  W ęgier.

Ucieczka Lux’a.
Budapeszt (AP). „A z (Jjsag* donosi, że 

środki do ucieczki L u x ’a dostarczone zostały 
p?d postacią poaarków świątecznych z Buda­
pesztu przez jego  przyjaciół francuskich.

Berlin (Wł.). O biegają pogłoski o możli­
wości protestu dyplom atycznego ze strony Nie- 
jhlec z powodu urzędowego przyjęcia kapitana 
L i l i a  przez francuskiego ministra wojny, 
MfcSslmy.

Burzliwe demonstracye.
Inshruk (AP). O dbyły się burzliwe de­

monstracye anty-austryacki:, których rezulta 
tem byiy krw aw e starcia pomiędzy wiochami 
a niemcami. Policya i źaudarmcrya rozproszy­
ły włoebów; kilka osób rannych.

Bunt-
Portsmoutb (APh W  wigilię Nowego R o ­

ku w obozie Longm ur, w hrabstwie Soutnamp- 
toń, zountowali się żolniei ze szkoccy, niezado­
woleni z tego, że zostali zwolnieni tylko czę­
ściowo o i  za.ęć w dniu N cw ego Roku. W  n o ­
cy buntownicy zburzyli kilka baraków i rzucab 
kamieniami w mieszkania oficerów U szyko­
waw szy się w czworobok buntownicy zadawali 
sierżantor* rany bagnetami, przyczem ’ iednegc 
zabili. Jeden z oficerów, doskonały bokser, 

^proponował walkr, z uijjlepszym z bok ser ów- 
buntowtiików. Po zw ycięstwie oficera żołnie­
rze rozeszli się itopniewo do baraków.

Narada
LWÓW (Wł.). W czoraj przy udziale mar­

szałka krajow ego br. Badeniego obradował w 
ciągu-całego dnia podkom tet reformy w ybor­
czej. Rusini na naradz:e nie byli obecni. P rzy­
jęto w iel- artykułów. Zm iany proponowane 
przez ludowców odrzucono.

Sprzeniewierzenie.
Poznań (Wł.). Szef biura radcy sądow e­

go Głębocki-Kom orowski, sprzeniew ierzyw szy 
26,000 marek, zbiegł.

Choroba Franclsrkó-Józefa-
Petersburg (Wł.). Otrzym ano tutaj ze źró­

deł pryw atnych wiadomość, iż ce»«uz Franci- 
szek-Józeł do tego stopnia cżuje upadek sił, ze 
musiano zastosow ać tlen.

O gości angielskich
Petersburg (Wł.). „Rusś. Znam .* oburza 

się z powodu czynionych przygotow ań do uro­
czystego przyjęcia gości angielskich Gazeta 
pisze, iż anglicy za pieniądze narodu rosyjskie­
go przyjeżdżają w celu zagrabienia bogactw 
rosyjskich, oraz żąda, by zkbroniono Dumie 
i Radzie Państw a mieszania się do przyjęcia 
gości, peni zważ jest to mieszaniem się do po­
lityki zagranicznej.

W sprawie szkól parafialnych
Petersburg (Wł.). Na wspólncm posiedze­

niu gabinttu i synodu oberproku-ator synodu 
Sabler wskazał, iż izby państwowe nie mają 
praw a rozważania kw estyi szkół parafialnych. 
Postanowienie Dumy Państwowej w yw ołało  od- 
mowę ze strony całego szeregu zarządów ziem ­
skich subsydyów dla szkół paraiialnych. Koito- 
w cew  oznajmił, iż nic sprzyja dumskiemu pro­
jektow i praw a oraż odmówieniu przez Jcomisyę 
R ady Państw a w yasygu ow rn ia  półtora miliona 
rubli dla szkół parafialnych Mrnistcr wyrazi! 
nadzieję; iż syndB zreiófm uje szkoły parafialne, 
Jetm ogłósnić uzaańo d5  n ki projekt praw a w 
sp tt  wie sŻKÓł partkfialnych za aiekw alłlikujący 
się <łó ptźyjęcia. Następnie zistan aw iaoo śię 
nad sposobami w płynięcia na R adę Państw a 
by ta  ostania ptojckt odrzuciła.

Rewizye i aresztowania
Petersburg (Wł.). O negdaj i wczoraj do1 

kbnanó y mieście masowych rew izyi i areszto­
wań wśród robotników i uczącej się młodzieży. 
Pomiędzy innym i aresztowano sekretarza, po­
mocnika skarbnika oraz czlonkow tow arzystw a 
imienia Stasiulewicza. >

Z obozu związkowców.
Peteisburg (W ł.). Z  powodu wynikłych 

wśród zw iązkow ców  Eieporotumień, „Kołokoł* 
dowodzi, iż rząd ma praw o udzielania zapom óg 
prawicowcom , którzy prow adzą walkę z lew i­
cowcami.

Petorsburg (Wł.). D aw na rada zw iązkow ­
ców zwróciła się do naczelnika miasta z pro­
śbą unieważnienia dokonanych w Moskwie w y ­
borów nowej tady związku.

Sprewa Gutołomwa.

Petersburg (W i‘) „R ossija*, om awiając
sprawę Gołołobow a, pisze, iż obowiązki posia 
polegają y ylącznie na pracach w Dumie Pań­
stw ow ej. Obowiązki te mogą być wypełniane 
po części ustnie, po częśc: zas piśmiennie. 
W  tym drugim wypadku poseł według praw o­
daw stwa rosyjskiego może popełnić przestęp­
stwo, dlatego też praw o przewiduje odpowie 
dżialność w tego rodzśju wypadkach. Vi ot ".ość 
sąnu i  przekonań nić jest wolnością czynu. 
C zyn y występne zawierają się nie W daftym 
sądzie, lecz w czynie. Przechodząc do skiero­
w ania przez gabinet skargi G ółołobow a gazeta 
pisZfc, iż gabinet póltąpi1 zgodnie z prawem. 
Artykuł został napisany do tego stopnia nie­
wyraźnie, iż jest rzebzę niepodobną zrozumieć, 
czy posła należy pociągnąć do odpowiedzial­
ności, czy też nie, chociaż ogólny ton artykułu 
zmusza dc sądzenia, że możnr to uczyuić.

Obiad u preześa ministrów.
Pbtersburg (Wł.). Na odiedzie u prezesa 

rady ministrów K okow cew a pomiędzy innym i 
byli eks-ministrowie Tim iriaziew, Kaufińan, Szi- 
pow i W ojew cdsk-i.

Hozporządzenie Huchfowa.
Petersburg (Wł.). Minister komunikacyi 

Ruchłow wydał ro;*po: zrodzenie, ftby studenci 
instytutu dróg . komunikacyi salutowali po w oj­

skowemu inżynierom oraz by przy spotkań u z 
inżynierami komunikacyi w ran g a ch 'g en eral­
skich stawali do frontu.

W sprawie honoraryum prt fesorrkiego.
Petercburg (Wł.). Na naradzie prolesoiów  

uniwersytetu z praw icy pom iędzy innemi Wy­
powiedziano się za zniesieniem syatemu hono­
raryum  profesorsku go.

Wyrok.
Sewastopol (AP). Sąd wojenno- mordki 

skazał dowódcę kanon. „Kabaniec*-KazItnD ow a, 
na rozstrzelanie za podżeganie do buntu i za 
dezercyę z załogi kanonierki.

Różne.
Wilno (Wł). Komitet teatralny zapropo­

nował zarządowi teatr u powstrzymanie się cd 
w ystaw iania sztuk autorów żydowskich, ponie­
waż teatr jest przeznaczony dla sztuk rosyj- 
skicn.

Rzym (AP). G łów ne pozycye dochodów 
pierwszej połow y roku budżetowego (19Z1— 19* 2) 
przew yższają o 30,625,000 lir pozycye docho­
dów w tym samym okresie czasu roku ubie­
głego.

Wiedeń (AP). W edług informacyi „Neue 
Freie Presse* cesarz i arcyksiąte wyrazili za ­
dowolenie ministrowi w ojny z powodu jego 
przemówienia w dclegacyach.

Haga (Wł.). K rólow a W ilhelm ina jest w 
stanie odmiennym, wobec czego nie weźmie u- 
działu w zabawach karnaw ałow ych.
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131 ' 1  
187 

2*7 
i 45'L  
407

ręc li 
347'/, 
758 
153*/*
203
49C
2&4,/2

io.37j
i o 3 ' L

IO C

Dnia 22 grudnia 1911 r.

4c/0 Renia Paflśtwńwa......................
41/!*/* Listy zast. K ijaw ak. B . Zleaa 
4a/t*/t L łłty  zatt. Połtaw . F . Ziem . . .
5*/0P«żyezk. prem. 1864 t ......................
5‘ .  .  .  > W i ...........................
5%Obl prem Silach. 6  t ru. . . .
Akcye Petersbursk. M ied zjn ar. omerc

,  Peterrb. Dyrkont.-Fożyczk. (. . ..tv
„ Kc tyjsk. dla Handlu Z e , n. .
„ T  w a  Czdlcwnł śiall „So.m ow o*
, BraflsL. FaW. S ż y ń .....................„ PoŁ-YS *ch. kfel. żel...........
„ Pntłiow sk.....................................
„ Bakińsk. T  wa Nafto w. . . .
„ K ijow skiego B anka Ziesktkiego .
„ R o i. T o w  kop ilni złota . . . .
,  Koł. fabr u a ś z y r ......................

M. K. W o r koh . . . .
„ Mosk. W tndaw . R yb. kol. żel.
„ Poł. Doniecka kol. żel. . . .
„ Motk. Kazan kolej . . .
„ Don. lurjew śk. T ow . met. .
„ „Hartman* . . . . .

Pozycw a rgo0 t .........................V
„ tg06 r...............................

5% Św iadectw a w łościańskie . . .
5*/, PotyCska 1908 ;r........................................ —
5°/0 ODligacye Kij. Miej, T ow . Kred. —

41/«% u ■ > • •

Usposobienie z waloram i ospałe; z papieram 
dywidendowym i _pę m ocnytn początku, ku kpneowi 
giełdy słabsze pod w pływ em  realizacyl; w  zapotrze­
bowaniu prem iówki pierwszej emisyi.

Z ostatniej ohwilt.
Stan zdrowia Franciszka-Józefa.

Wiedeń (AP). Yifobec nowych alarm ują­
cych pogłosek o krytycznym  jakoby stani1 “ zdro­
wia cesarz? Franciszka-Józefa donoszą, iż pc- 
głoski te są pozbawione wszelkich podstaw. 
Cesars czuje sie doskonale.

Ruwoiucya v Chinach.
Chatbln (AP). Prasa chińska dotlOsi, iż 

doktór Sun -Y at-Sen  przyjął podda t r^ o ame- 
łykańśkte i dia:ego pozbawiony jeśt praw a 
wyborczego

Charbill (AP). W  now ych prbkinmaęyach 
rewolucyoniśtów zrzeczenie śię trohu ,» tjĆż  ce­
sarza uWażrnc jest za niedostateczne. £ $ a n c  
,est ukaranie śmiercią byłego preM iert 'śidęcia 
T sir-T sin -W an a oraz niektórych wyżkzycu do­
stojników.

Szanchaj (AP). T san -Szaoj odmówił się 
od di-lszegc udzia u w konferencyi pokojowej 
i wysłał prośbę o dyntisyę, która, wediug po­
głosek, została przyjęta Utin-F/.n komunikuje 
się Dezpośrednio z Juan Szl-Kajem

Chańkou lAP), W ysyłanie wojsk rządo­
wych nst północ L w a  w dalszym ciągu

Zakończenie strajku.
Tokio (AP). Strajk tram w ajow y został za­

kończony.

Z {farlamrntu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Rozpoczęły się dy- 

skusyc nad artykułem 35. Ooecni są w szyscy 
ministrowi^ oprOcz S a ’da-baszy. Miuister o- 
światy w ypow iada się z ł  zmianą artyaułu. R e­
ferent oznajmia, iż kom isya zgodziła się na 
zmianę. O pozycya oponuje przeciwko dowodom 
rządu.

Sprawy perskie.
Teheran (AP). Aresztow ania demokratów 

dononyw ane są w da'S7ym ciągu. Na ulicach 
i bazarach ludność nie w aży się głośno ro z­
prawiać na ttm at zajść tabry^kteh. Bazary z o ­
stały otwarte. Wszędzife wzm ocniono patrole 
policyjne. Porządek panuje zupełny.

Wojna ułoskn-tunetai 
Chodejda (A ?) Krążow niki nrłoikte ostrze­

liw ały turków w Drabanie, w odległości 10 mil 
na północ od Chodejdy. T u rcy  strat nie mają.

Różne.
W iirn y l (AP). W cznraj około godziny 

trzeciej nad ranem dalb aię uczuć lekkie trzę­
sienie ziemi. O świcie znów dalo się uczuć 
wstrząśnienie podziemne.

Omnburg (AP). Dla dotkniętej klęsk* g ło ­
dową ludności zakupiono w Oklć 8t,ooc pud w 
zboża. W  dalszym  ciągt. nadsyłane ar ofiary 
z innych gubernii.
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T-wo A. J. ^brikosowa j£-ów
F i l ia  K ijo w s k a : K r e s z c z a t y k  M  27, te le fo n  1611.

Podarunki Gw iazdkow e
w w ie lk im  w y b o r z e .

E le g a n c k ie  p ie c z y  z a g r a n ic z n e ,  z a b a w k i,  n ie s p o d z ia n k i,  o z d o b y
na CHOINKĘ e tc .

Pp. zamiejscowym wysyłamy za zaliczką pocztową. 543* Cenniki i opakowania gratis.

i S z a m p a ń s k i e

M J U i Ś d e B A i r
P i e r w s z o r z ę d n a  

francuska martwa*
Butelkowana vr k r a j u  

IO szczędnej* 2  rb. na c le ! I

Towarzystwo Handlu WinamiCbristoforow i Takopnło
K ijó w , K r e s z o z a t y k  M  2 9 . T e le fo n  Nż 413-

Z powodu w ieikich 
zapotrzebowań na 

święta

stare i

BOŻEGO NARODZENIA
uwadze nasze najlepsze marki:

pragnąc zadowolić wykwintny 
gust znawców starych i wysta- 
łych win, polecamy szczególnej

W krymskie i zagraniczne WINA
S to ło w e  b ia łe  w y tra w n e : Riesling Nr 3, Sautrrnes Nr 3, Toka Nr 8, Muscat Nr rz. Moselwein Nr 48, 

Rtinwein Nr 49. Z a g r a n ic z n e :  St. Croi Dutnont Nr 44. Sa-tern ei Nr 48, Haut Sauternes Nr 50, Haut-Bar- 
sac Nr 52, Yquem Nr 53, Chńteau-Yquem Nr 5p C z e rw o n e : Bordeaux Nr aó, 28, Lafite 29, 30, Mćdoc Nr 58, 
St. Est^phe Nr 6r, Larose Nr 66, Cbateau-I.afite Nr 70, Portwein, Xćrćs, Vadćre.
K o n ia k , s z a m p a ń s k ie ,  li- Ż a d n y c n  o d d z ia łó w  T -w o
k ie r y ,  n a j le p s z y c h  m a re k . w  K ijo w ie  n :e p o s ia d a -

Prosimy zapamiętać nasz adres:

Kreszczatyk, dom Popowa, Jfs 29 róg Luterańskiej, telefon 413
Wina nasze są w e wszystkich winno-gastronomicznych magazynach w Kijowie. 5492

47«W

Nagrodzona złotym medalem
Pracownia Haftów Artystycznych 

oraz Koronkarstwa i Sztuki Stosowanej

„POLOltir
5 !9 '

Warszawa, Zifilna 24 m. 17, telef. 236-61,
H a fty  k o ś c ie ln e  
B ie l iz n a  k o ś c ie ln a  
H a fty  d e k o r a c y jn e  
G o b e lin y  i im ita c y e  k i ­

lim ó w

H a fty  s u k ie n  
H a fty  b ie l iź n ia n e  
G a la n te ry a  h a fto w a n a  
K o r o n k i p r a w d z iw e  
R e p a r a c y a  i r y s u n k i .

D z ia ł  in fo r m a c y jn y  —  b e z p ła tn y  w e  w s z e lk ic h  
z a k r e s a c h  w y t w ó r c z o ś c i  h a f c ia r s k ie j  i s z t u k i

s to s o w a n e j .

Garniturki Salonow e i Buduarowe kryte jedwabiem.
Fotele Gabinetowe z Pulpitami do czytania.

Zsrdynierki do kwiatów.
Fotele skórzane.

Stoliki do pisania skiadanG 
Kosze do papierów.

T ab u rfty  do fortepianów.
Bujaki. 5310

P ar a w a n y .
Ekrany.

D yw any.
L ustia  etc. etc.

W kolosalnym Wyborze poleca fabryczny skład

J. Kimajera, Mikcłaiowska dom własny Ns 13
  C E N Y  UM IARKO W AN E.

Opuścił p ra sę  zeszyt IX4y m

„ D z i e j ó w  P o r o z b i o r o r / e i t  L i i w y  i  R o s i ”
Csaa zaszyta kop. « &, z przesyłką kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kljowsklago" cena zeszytu kop. 29 , z przesyłką kop. 60, 
Zam ów ienia w raz z opłatą na .D zie je  Porozbtorowe L itw y  i R usi* n a 6, la  i 34 zeszytów  przyj
mują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Na 39, era* wszystu-

księgarnie w kraju i zagranicą.

Szczegółowy prospekt ma żądanie wysyła aią bazpłatala.

oryginalne
^ I  powszechnie uznane jako naj-

| - £ - |IA 1 0 7 5 I  praktyczn. i najlepsze, poleCl

Dom Handlowy 1909

M . B i i i l i  i L .
mM> a a  w

K i j o w y

Kreszczatyk 5. tel. 927. Ailr. telegr- ,.EMEP̂ .
2-ga Artel Stołecznych Jubilerów

88 88 88 , , ' W O k a S i u ”  8? 88 88
K ijó w , K r e s z c z a t y k  27 , w podwórzu obok Sztremera.

Przyjmują się obstalunki na brylantowe, złote i srebrne w yro­
by aityslyczn e na podarunki jubileuszowe. Posiadam y wielki w ybór 
przedmiotów własnego wyrobu. W ykon yw ują  się i sprzedają się 
jublienszow e znaki „U. A  K. T . “ 5748

Latarn ie  i la tark i
powozowe, samocho- P o n 7 f i r “  gospodarskie ręcz 
dowe, oraz oryginalne <111401  ne do” acetylenu, 
nafty, lub spirytusu, w wielkim wyborze, po niskich cenach,

poleca:

Instalacya oświetleń 
i Biuro Techniczne

T r ę b a c k a  2 , r ó g  K r a k .  
P r z e d m ,  t e le f .  13-69.

Wykwintne katalogi z licznemi ilusiracyami na żąda­
nie bezpłatnie. 236!.

Warszawa,

Na święta Bożego 
Narodzenia.

Bielizna męska, damska 
i dziecinna. Bielizna 
stołowa i pościel. Rze­
czy do pódróży, kołdry, 
pledy. ChustkiYna gło­
wę, szaliki, chust, do r o­
sa, koszulki ciepłe, kale­
sony, pończochy, skar­
petki i kamasze, czapki 
iutrzanc, mufki, kołnie­
rze. Kapelusze, fek Obu­
wie prawdziwe amery­
kańskie. Krawaty, szel­
ki, rękawiczki, perfumy.

St.-Petersburska fabryk* 

bielizny i krawatów

R. M. HERSZMAN
Prorezna 2, ‘ 282.
Dostawca^T-wa spożyw- 
r ’  ;go prac. P. Z. K Z. 
Kijów. Ofirrr.sk, T  wa 
S-pożyw. T  wa wzajem: 
pomocy pracow. w  inst. 

kredytowych. 5^70

S e w e r ; K ow alew skiej
w  W a r s z a w ie ,  C h m ie ln a^ 2 6 , tel. 241-45.

Centrum miasta.
Pokoje słoneczne, komfortowe z nowcczesnem i wygodam i od 1 rb

dziennie.
W szelkie inform acye i ułztw ien:a dlr przyjezdnych. 5486

Żywe Kwiaty
W  magazynie

Winki ]
od K reszczatyku z lewej

strony, t' lefon 12 10. I I

Wielki w ybór kwiatów ciętych
i r o ś l in  k w itn ą c y c h  w ła s n y c h  z a k ła d ó w . 5535

2 =  Wielki w yb ó r  roślin dekoracyjnych.
Przyjmują się obstalunki na t ó r a c y e  wszelkiego rodzaju.

4 prorezna, Telefon 1133.

Gotowe
Palta od rb. 60 do rb.
Kostyuaiy 
Spódnice 
Suknie 
Mundurki 
Fartuszki 
Halki jedw abne 

.  puchowe 
Matynki 
Szlafroczki 
Bluzki flanelowe 

wełniane 
jedwabne 
gazow e

od

I Żubuty cd^kop. 30
1200,00 Krawaty „ „ 80

45.00 FiCbUS , Marie Antoinette* rb. 6,00 
zo.oo Szarfy gazow e od rb. 5,00 
6°»°0 j ,  hiszpańskie „
16,5°  | Torebki aksamitne „

I , 5 °  i „ b alow e „ ,
9 ,0 0 1 ,  sk ó rk o w e „ ,
4 .
4  _ 5  j Wachlarze g a z o w e  .  ,

1600! « * Piór » -
2,50 ' Pończochy fil-ć'Ecosse kop 90
5,00 ■ ■ wełniane od rb. 2,50
6^501 » jedw abne „ „ 3,50

11.00 GobeMny od kop. 50 do rb. 100,00

11,00

2,75
5 .°o
2,5 °
1,10
1,20

Duży wybór jedwabi, wełn, pluszy, aksamit., welwet.

sie zanimnia aa s ita  i
KUPONY na bluzki od 3,20 

„ suknie „ 6,50
„ kostyum y .  12,00

Rękawiczki na 3 guz. kop. — ,95

l l l l l l l l !? !
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski'1
przyjmuje

p. Józei Podonotski.

M arki „E- Herse* 
białe na 8 guz.

12 >
» i 6 >

18 „
■ 24 „

Zam szow e „Mocco*
„ na puchu 

Jedwabnej^długie 
A ngielskie „D erby* 
W iązane krótkie

„ długie
Puchowe

rb. 1,20 
» 2,50

.  3 .co  
» 4 50 
» 5,25 
» 6,50

2.75
3.50
2,00
2.50
0,70
1 .75 
1,40

Czapki
wiązane
futrzane

Mufki „
Boa .

od rb. 2,00
» » 5,oo
» » 5 ,5°
.  „ 8,50

Kapelusze strojne.

Bielizna
wykwintna, ręcznie szyta.

Koszule od rb. 3,50
Pantalony „ „ 5,00
G arnitury „ „ 17,00
T ryk oty  „ „ 5,00

„ dla artystek „ „ 3,30

G orsety  od 10 rb .
8 -m io  k la s o w e  g im n a z y u m  ż e ń s k ie

Anny Jastrzębskiej
W 7 TT Y  U  7  Ti', B u lw a r  P u s z k in a  N i  8

Idom własny z ogrodem). 
E g z a m in y  w s tę p n e  do wszystkich klas z wyjątkiem VII i Y i l l  
d. 9 <2a) stycznia. Lehcye rozpoczynają się 10 (23) stycznia. Ucze- 
u i er wszystkich klas zakładu korzystają z praw. gfmnazyów rządo­
wych. Egzaminy ostateczne bez udziału delegatów z Okręgu. Przy 
gimnazyum p e n s y o n a t  i kiasy przygotowawcze. 5425

5497

ą-P.Unkarf.
1870.

tUH»«(roroą.
ŻYRARDOWSKI MAGAZYN

KRESZCZATYK 20

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p i l s k im

M i
ZYGMUNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.
Na welinie, w  4-ch wielkich 

tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z nustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow leckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w  każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Enryklope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Zn ajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy w łasnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o ­
w ego, barw nego życia i w skrze­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g losy*...

Cana księsjip*ka rb. 16. I ? 27

Dla prenumeratorów „Dziennlea Kijow skiej",
zamawiających dzieło w Adminlstracyl pisma, cena zniżona do 

rb 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

Czule
szynki sprzedają 

się z gwarancyą?

W o r o b j e w a
K R E S Z C Z A T Y K  10.

Tamże przyjmują zamówienia 

na gotowanie.

Ogólnem uznaniem
c i e s z ą  s i e

WINA w“bi'w e .

R is lin g  M  14 —  5 0  k . 
S o t e r n  Ns 16 —  6 5  k. 
N lu & k a t-L u n e l M  21 —  

8 0  k .
Francuskie, Reńskie Wina o wy­

twornym smaku.
r j l j p ,  Mar -Błagowleszcz. 50 . 
l I l I C i  Tarasowska d. w ł. 7.

Praktyczny
Oryginalne butelki

„Termos'1
Niezbędny przedmiot w  
podróży, na polowaniu i 

w  każdym  domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu— chłodne 2 tygodnie. 

C e n r  2 r b .  4 0  k o p . 114 
Z aw sze w  największym  w^yborze 

w  m agazynie w yrobów  m etalowycn.

Ed. BRABEC >?£$:%.
EKONOM

z dobremi rekom endacyam i poszt - 
kuje miejsca przy gospodarstwie. 
W s z e k ie  wiadom ości w Zarządzie 
spadkobierców  Edw arda Mazarakirgo 
Pt^zkińska Nr 11 a. 5537

f l c n h a  przy jezdl*4 energiczna, 
U S U IIC I  zna Się na gospodarstwie 

kuchni, oraz pos. znajom kupna i 
sprzedaży inwent. rogatego i chlewni 
Funduklejowska 26 m. 3. Poste-re- 
stante S 1 T . Nr 200. 5532

36 Kreszczatyk 36.

Po za  5,93
w a z R lk ą  I n n k u r e n c y ą  co do
cen w yboru i artystycznego wykon, 
sprzed, się rzeczyw . okazyj. nabyte

L
Stylowe dla wszyst. pokojów w  uni­
wersał. magaz. okaz. rzeczy i mebli

„„.„.1131 KOZKf-SZ
Prosim y zapamiętać w łaściw y a d r e s

Kreszczatyk JYs 36.
Wejśclf. od frontu (to samo, które 
prowadzi do Dtografu Mianowskiego), 
vis a vis ul. LuteraAsklej, teł 18-42 . 
W la lk l w y b ó r: starożytnych mebli 
m ahoniowych z kory brzozowej; por­
celany, obrazów, dywanów, drogich 

kamieni, złota, srebra i t. p.
T y i ią o e  p rz e d m io tó w  do  
u p ię k s z a n ia  p o k o jó w .

Kupujemrwymlen- wyż. rzeczy.

Dlaczego tak chętnie są nabywane 
w yro by cukierni

„ M a r q u i s e “ ?
Dlatego, że tam w yborne cukierki 
sprzedają się w  ładnych w azkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubl: .dodają premie. Na nać 
chodzące Św ięta w ybór strucli, ba­
bek, pierników „Z łoty  U l" marmo 
lad i t. p. 5)76

S z k . tańców
Termin krótki.

Szklara W .-W a- 
i o . Płaca u m .

5177

Majątek polski
220 dz. w jednym kawałki na P o ­
dolu sp iz-d  bez pośredn. Cena 475 
rb. dz. Bliższe inform. Kijów, Bor 
szczagowska Nr 141 m. 2. 547

O K AZYJN IE
do sprzed, płyty gramof. na 2 strony: 
S z a la p in ,  C a r u s o ,  S o b fn o w ,  
B a t is t in i ,  S m irn n w , G a kw a n l, 
N ie ż d a n o w a  i wiele tn. po  I rb .  
50 k o p . szt. Aleksandrowska 47 m. 
7 (w prost ogr. Cesarsk.). 55°H

Buchalterka
poszuk. wieczorn. zajęcia. Oferty: 
„Dzień. Kijów." dla W . K. 5480

Księgarnia, skład obrazów  i pianin

KarolaSzepego
M IK O ŁA JO W S K A  Nr 9. 5479 

przyjmuje prenumeratę na wszyst 
kie pisma peryodyczne. 

P o le o a  n a  p o d a ru n k i g w ia z d ­
k o w e  k a ią t k i  d la  d z ie o i m ło ­

d z ie ż y  i d o ro w ły o h . 
GRAW IITRY w  ramach i bez tam 
P A P E T E R Y E  franc. i wiedeńska. 
K A L E N D A R Z E  warszawskie, wileń­

skie i petf-rsburskie.
P o c z tó w k i artystyczne, świąteczne 

i noworoczne.
S p p z e d a ż  o r a z  w y n a je m

  P IA N IN . ------------

l/ u p u ję  p o r c e la n ę  korecką, 
A  ranowiecką, norodnicką: doi

ba
donicz­

ki, figurki, tabakierki, filiżanki, tale­
rze, lajans Kijów i inne starożytnoś­
ci Polskie. Michajłowska 18 m. 3 
od 12 do q po poł. 5375

7 k o p . SLED Żlfe  7 k o p  
k r ó le w s k ie ,  ś w ie ż e g o  p o ło w u ,
0 delikatnym smaku, mało solone, 7 
kop. sztuk* Magazyn „K kASlEK I- 
N A " , W .-W asylkow ska 8. 5366

„Biuro pracy” m u m u I
Żytomierska 8, telefT 178P Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln
1 wszelką służbę domową. Wap6I- 
mieszkanie dla szukających pracy  
tałodych katoliczek o. n. .Schroni­
sko iw . Jadwigi*. Trolcki zaułek 
6 m. 9. *®T74

Berdyczów KiJgT k‘
prenumeratę i ogłoszenia do 

„Dziennika K ijow sk." przyjm uje 

K a n t o r  R o ln io z o  - Han*  
d lo w y  

KSIĘCIA FELIC- GIEDROYCIA
J u ry d yla  d. własny.

Oraz sprzedaż detaliczna

Rtdaklor adpowlsdziaJny:
• t e a * i ł e «  Z le i i i i t f l . D rtskanjit Poltskę w K ijow ie, niica K re n cz a iy k  H  9® W jiie w c y Tom asa Michałowski#  
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